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Dnia U eserwca br, ile 111łfa w LH Anrete1 wplyn111 pozew, kt6ry dotyczy wprawdzie 1pra• 
Wy konkretnej, al• lmpllkuJe konieczność zastanowienia •lę nad zagadnieniami znacznie roz­
leglejszej natury. Profesor Unlwer1ytetu KalltornlJsklego Oreste Plcclonl oskartyl dwóch fi• 
syków • tego aamego Uniwersytetu - Emlllo Segre I Owena Chamberlaina o przywłaszczenie 
wyników bada6 nad antyprotopem, prowadzonych wspólnie przez trzech naukowców. Za ba• 
dania te Se1re 1 Chamberlain otrzymali w 1959 r. nagrodę Nobla. 

llksperymenty wykonywane 
były w urządzeniu zalnstalO• 
wanym w uniwersyteckim la• 
boratorium. Protony z bewa• 
tronu miały wystarczającą 
energię (jak teoretycznie wy­
liczono) aby wyprodukować 
antyprotony. Rzeczywiście, 
doświadczenia przeprowadzone 
przez Segre I Chambelalna po­
twierdziły teoretyczne zalo:te• 
nla. Prof. Picciqnl uznał Jed· 
nak, l:t dwaj naukowcy przy­
wlaszczyU sobie jego koncep• 
cję zarówno konstrukcji be· 
watrona Jak I ~ksperymentóW 
z nim przeprowadzonych. 

W skardze do sądu uczony 
zarzuca swoim kolegom celo­
we odsunięcia go od prac, 
które przyniosły im światowy 
rozgłos I nagrodę Nobla. Mil• 
czai on przez wiele lat, po• 
ntewa:t dwaj laureacl nagrody 
Nobla grozili mu pozbawle· 
niem dostępu do laboratorium, 
w przypadku wyciągnięcia na 
!IWiatlo dzienne sprawy od· 
kryć. Teraz jednak prof. Pic· 
cionl postanoWil przerwać mil­
czenie I wstąpił na oficjalną 
drogę sądową. 

Sprawa nie została jeszcze 
rozpatrzona I trudno obecnie 
przesądzić jej wynik. Jest ona 
jednak symbolem pewnego 
zjawiska, z którym coraz 
częściej będzie można spotkać 
się w śwfoćnl wsp1Jlczesnej na• 

ukt. Do przeszłości naletą cza­
sy, kiedy badania prowadzlll 
genialni Indywidualiści, korzy­
stając. najwy:tej z pomocy asy­
stentów. Obecnie pracują wiel­
kie zespoły badawcze, a bada­
nia dokonywane w dziedzinie 
t!zykl wysokiej energii I 
astronomii obejmują po k!lka­
naścle ezy kilkadziesiąt osób. 

Bardzo trudno Jest w takim 
układzie określić, na czyje 

go miejsce l wkład w pracy 
zespołowej, 

Skarga prof. Plccionlego co 
prawda nie wymierzona jest 
przeciwko komitetowi nagród 
Nobla, musi jednak pobudzić 
wątpliwości co do kryteriów, 
jakle on stosuje. W powszech• 
nym odczuciu nagrody nauko­
we przyznawane przez komi· 
tet są absolutnie wiarygodne 
1 oparte na obiektywnych 

. . 
o.„ odkrycie 

' 
konto mo:tna zapisać większy 
lub mniejszy udział w pomyśl· 
nym wyniku eksperymentu 
czy nowej teorii. Niemniej ta­
ka Indywidualna waloryzacja 
wyników pracy badawczej jest 
potrzebna, szczególnie wtedy, . 
kiedy·. uczony zmienia pracę I 
przechodzi do Innej placówki. 
Konieczne jest wtedy wydzie­
lenie jego dorobku badawcze• 
go I określenie, Jakle było je• 

kryteriach. Jeśli prof. Plcc!onl 
wygra, wówczas kryteria te 1 
zasady eliminacji kandydatów 
przez komitet nagród będą 
również zakwestionowane. 

Skarga I proces budzą 
ogromne zainteresowanie śwla· 
ta uczonych nie tylko w USA. 
Wyrok sądu może być prece• 
densem, zmieniającym zasady 
współpracy badaczy w dużych 
zespołach. 

Zapłonął zn.icz 
XX IGRZ'1§K 

ER'1 1'10HOŻ"T1'1EJ 

W blaskach słońca rozpocze• 
ly się .w Monachium Igrzyska 
XX Olimpiady ery nowożytnej. 
Wiadomość tę obwieścił świa• 

1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m 1111111111111111 mmnmnr tu także „Ekechelrlja" 
utwór skomponowany przez 
Polaka Krzysztofa Penderec• 
kiego. Przez najbliższe- klika• 
naście dni ml!!ony ludzi we 
wszystkich zakątkach świata 
śledzić będą zmagania najlep• 
szych &portowców 121 krajów, 
którzy przybyli do Monachium, 
by walczyć o o!lmp!,jskle wa­
wrzyny, „Cit!us, a!tlus, fortius," 
- oto zawołanie ol!mpljczy• 
ków. 

~ PRZEKLĘTA ZIEMIA 
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9 Kobieta 
otwiera ierzyska 
e Świetny 
interes 
e Czarna 
gazela 
e Kto i ile 
z olimpijskiej 
kasy 
e Amerykański 
purytanizm 

N i pierwszych powo­
jennych Igrzyskach 
Olimpijskich w Lon­
dynie wielką sensację 

wywołała zawodniczka holen­
derska, szczupła wysoka blon­
dynka Fan.ny Blankers-Koen, 
matka dwojga dzieci, która 
zdobyła cztery :r;łote medale 
we wszystkich biegach ko­
biet. Sympatyczna Holenderka 
zaczęła karierę sportową w 
1936 r. w skoku wzwyż z 
wynikiem 1.55 m. W 12 lat 
później na igrzyskach w Lon­
dynie z 5 złotych medali dla 
Holandii ona wywalczyła 
cztery, ale żadnego w dyscy­
plinie, od której zaczynała 
karierę sportową. 

• • 
Zimowe Igrzyska w Oslo 

(14-25 luty 1952 r.) otworzy­
ła kobieta. Był to jedyny 
v;ypadek w historii Igrzysk. 
Król norweski Haakon VII i 
następca tronu przebywali w 
·tym czasie w Londynie na 
pogrzebie króla Jerzego VII. 
Króla musiała więc wyręczyć 
jego córka księżniczka Raga­
bild. . .,, . 
Już w 1955 roku na posh!· 

dzeniu Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego w 
Paryżu o zgodę na urządzenie 
igrzysk zimowych w Squaw 
Valley w USA zabiegał bar­
dzo rorąco przedsiębiorczy 

Nahlad 2fi0.000 eqz. 
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Amerykanin Alex Crushing, 
właściciel całych terenów w 
tej dolinie. Tak atrakcyjnie 
przedstawiał walory tej miej­
scowości, że uzyskał zgodę 
komitetu. Uważano to za jego 
największy majstersztyk. Kie­
dy bowiem uzyskał tę :zgodę 
w Squaw Valley było zale­
dwie kilka domów, nie było 
ani stacji kolejow~. ani pocz­
ty, ani hoteli, alii. nawet 
administracji gmUl,iW\j. Insty­
tucje państwowe .ll'a.. ozbu­
dowę ośrodka postawiły do 
dyspozycji 12 miłionów. Za­
czął się wielki busine~ Ce­
ny gruntów wzr~ł,y o 100 
proc. Właściciel doliny Ale:x 
Crushing stał się bogatym 
człowiekiem. 

* * • 
Najpopularniejszą zawodni-

czką na Igrzyskach OlimpiJ„ 
skich w Rzymie b:vła czarno­
skóra amerykańśka biegaczka 
Wilma Rudolph. Ze względu 
na niesłychaną urodę, skrom­
ność i wdzięk ' nazwano 'll 
„czarną gazelą". Pochodzir!l 
ona z bardzo biednej I licz· 
nej rodziny. Kiedy ją pyta­
no, gdzie się nauczyła tak 
świetnie biegać, odpowiadała. 
że w domu ich było tyle osób, 
że w czasie posiłków dzieci 

.musiały dobrze biegać, aby 
coś dla nich zostało. 

* * • Narodowe komitety olim· 
pijskie, jak i , międ.zynarodo-

= 

we federacje sportowe, zaczę„ 
ły się domagać udziału w 
dużych dochodach, jakie za• 
częły płynąć od przedsię-
biorstw telewizyjnych, za 
prawa transmisji igrzysk. 
Sprawą tą zajmował się 
Międzynarodowy Komitet 
Olimpijslti na posiedzeniu w 
Rzy.mie w 1966 r. Ustalono 
wtedy ~jące zasady: 
pierwszy mi.lion dolarów 
otrzymywtilcy od stacji tele­
wizyjny& zieli się na trzy 
części:. jedna dla Międzyna­
rolfowe.go Komitetu Olimpij­
skiego, druga dla komitetów 
narodoWYch l trzecia dla 
mię~arodowych federacji. 
Komitet organizacyjny z 
1'iei-wszego miliona nie dosta-
je nie. Z drugiego miliona 
dola-rew komitet organiza-
cyjny 1/3, Międzynarodowy 
K-0mitet Olimpijski. komitety 
narodowe I międzynarodowa 
federacje po 2/9. 

Z trzeciego miliona dola-
-r6w 2/3 otrzymuje komitet 
erganizacyjn§" Igrzysk, a 
Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski, komitety narodo­
we i międzynarodowe fede, 
racje po 1/9. 

Podział dochodów przy 
igrzyskacłi zimowych jest o­
party na tych samych zasa­
dach z tym, że podstawą jest 
nie milion, a 200.000 dolarów. 

W katdym bądi razie jest co 
dzielić. 

• • 
'.Amerykański purytanizm 

często prowadził do kompli­
kacji, a nawet rezygnacji z 
laurów olimpijskich. Na 
Igrzyskach w Paryżu w 
1900 r. na tym tle doszło do 
konfliktu między i,\meryka­
.nami i Francuzami. Francuzi 
chcieli rozpocząć zawody 
lekkoatletyczne 15 lipca w 
niedzielę. Amerykanie, wła­
śnie z uwagi na to, że była 
to niedzieJ.ii ze względów re­
ligijnych me chcieli się na to 
zgodzić I proponowali rozpo­
częcie zawodów w sobotę 14 
lipca. Na to nie zgodzili sie 
Francuzi ·bo w dniu tym 
przypada wielkie francuskie 
święto, rocznica zdobycia Ba­
stylii. Zawarto kompromis. 
Zawody zaczęły się w niedzie­
lę, a Amerykanie przystąpili 
do zawodów w poniedziałek. 

W zawodach przedfinało-
wych w skoku w dal Amery­
kanin Prinstein ustalił nowy 
rekord świata wynikiem 7,17 
m. Prinstein w walkach fina­
łowych nie brał udziału, po­
nieważ były one rozgrywane 
w niedzielę. Sędziowie olim­
pijscy mieli duże zrozumie­
.nie dla amerykańskiego pury. 
tanizmu I przyznali Pr1nsei­
nowi drugie miejsce. 

W dawnej Grecji początek 
Igrzysk oznaczał powszechny 
pokój, gasły waśnie ! spor:v, 
milki bitewny zgiełk. „Ekechei­
rlja" zwiastowała spokojny 
1en. 

„Trwajcie niezłomnie przy 
dawnej tradycji, troszcle się o 
swój kraj, trzymajcie się z 
dala od wojen kiedy nadejdą 
radosne dni olimpijskie". 

- Oto tekst modlitwy do 
Boga Apollona. Tej pięknej 
idei pokoju I przyjaźni między 
narodami winny służyć też 
Igrzyska nowożytne. Dlatego 
„Ekechelrlja" Krzysztofa Pen• 
derecklego miała głęboką, 
aymbo!lczną wymowę. 

Punktualnie o godz. 15 or• 
kiestra gr.a hymn państwowy 
NRF. Do loży honorowej przy­
bywa prezydent NRF dr Gu­
staw Heinemann witany przez 
przewodniczącego Komitetu 
Organizacyjnego W. Daumego 
1 przewodniczącego MKOl A, 
Brundage•a. 

Olimpijskie fanfary dały po· 
czątek deflladzle. Zgodnie ze 
starą, olimpijską tradycją ja„ 
ko pierwsi wkroczyli na sta• 
dlon reprezentanci Grecj 
kraju, będącego kolebką olim• 
pijskich Igrzysk. Białą flagę 
z niebieski.ml pasami niesie b. 
rekordzista świata w skoku o 
tyc~ce - Ch, P.apanlcolau. W 
blaskach słońca koluqina olim· 

' pljczyków mieni się barwami 
tęczy. Niektóre ekipy w stro­
jach ludowych. Orkiestra pod 
dyrekcją Kurta Edelhagena 
wita sportowców melodiami, 
charakterystycznymi dla Ich 
krajów. Rozlegają się więc 
dźwięki samby, kiedy poj;i­
w!ają się Brazylijczycy, „Tl­
ritomby" kiedy wchodzą Wło­
si. a znana melodia „Kiedy 
święci Idą do nieba" - spor­
towcy USA. 

Pojawieniu się na stadionie 
każdej ekipy towarzyszą okla• 
ski widowni. Flagę Et!opil nie­
sie mistrz olimpijski z 1968 r. 
Mamo Wolde, na czele druty­
ny belgijskiej kroczy sławny 
biegacz Gaston Roelants. 

Swletnle prezentuje się dru­
żyna NRD - zaliczana do gro­
na najsilnle.lszych. Flagę NRD 
niesie mistrz ol!mpljskl z 
1968 r . Manfred Wolke. W zes­
pole NRD widzimy wielu fa­
worytów tegorocznej Olimpia­
dy - Matthes, Stecher, Erhard. 

Jak zwykle elegancją stro­
jów wyróżniają się Francuzi. 
Dziewczęta ubrane są w czer­
wone kostiumy a chłopcy w 
clemnogran\ltowe marynarki 
z czerwonymi oblamowaniami, 
pod szvJaml czerwone golfy . 
Drużynę „tró.Jkolorowych" 
prowadzi szermierz Magnan. 
Kip<lv 1espół francuski pr2e­
chodzi przed trybunaml , or­
kiestra 11ra melodie „Na moś­
cie w A vlgnon". 

Na zielonej murawie coraz 
więcej barwnie ubranej mło­
dzieży z całego świata. Poja­
wiają się Kanadyjczycy; gos­
podarze następnych Igrzysk 
Olimpl.lsklch. 
Idą kole.Ino dalsze ekipy. I 

wre•zcle na stadionie o!lmplJ­
Aklm po.fawla się biało-czerwo­
na flaga. Niesie Ją mistrz I 
rekordzista świata, jeden z naJ• 
lepszych sportowców świata 
Waldemar Baszanowskl. Polki 
ubrane w czerwone kostlumy1 

(Dalszy ciąg na str, 2) 
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Red. A. Hampel donosi 

Trudno J,)ÓWiedzieć, aby 
i,Dzled Płytowy„ mógł zachwy• 
cić i zmienić dotychcza15owe o­
ceny festiwalu. Rozczarował 
tym bardZiej, że przywykliśmy 
do tego, iż właśnie ten dzień 
przynosi! najciekawsze piosenki. 
Tym razem zabrakło indywidu· 
alności, natomiast dominowała 
wokalna tandeta. I tak np. du­
et belgijski (Nicole Josy - Hu­
go Sidal z wytwórni „Hebra") 
zatańczył prymitywną muzycz· 
111ie piosenkę „La Vie chante'', 
Hiszpan Nino Sanchez, repre­
zentant ;,Distribuldora Dis.cogra­
fica" wyraźnie rozmijał się z 
akompaniamentem, amerykański 
Libańczyk Manuel, śpiewający 
w barwach „LSD", zbyt wy­
raźnie zafascynował się Fran• 
klem Sinatrą. 
Przykłady negatywne motna 

jeszcze mnożyć, ale przyjemniej 
chyba \VSpomnieć kilka jaśniej­
szych punktów. 

fi.Jednym z nieh był Tadeusz 
Wotniak l Alibabki z „Zegar~ 
m).strzem światła'', o piękne), 
przej(nującej muzyce i niestety 
mniej frapującym tekście. Do· 
bre wrażenie zrobili: Leon de 
~aat z wytwórni holenderskiej 
1,Basart", Bułgarka .Jordanka 
~ristowa reprezentująca „Bal­
ląlnto.n", Finka Lea Lav.en wy. 
tv.:,ó.ru1ia „Emi". 

grodę otrzymała wytwórnia 
„Polydor" z NRF, reprezento­
wana przez Ireen Scheer, nagro­
dę dziennikarzy zdobył Warren 
Schatz, nagrodę fotoreporte-
rów Miluśka Vybornikova, 
nagrodę publiczności Urszula 
Si pińska. 

Pozwo!'ę sobie jednak wątpić, 
czy piosenki laureata pierw­
szej nagrody, „lekkie i la twe", 
ani ludowe (raczej z gatunku -
jak sobie Holender wyobraża 
folklor hiszpań_ski). .ani jazzo­
we, byly !stotnie

1 
najlepsze w 

tym dniu. Nagr.oaa ta była tu 
dla wielu prawdziwym zasko­
czeniem. Za długotrwałą owa• 
cją dla Jacquesa Herb kryły się 
również sprawy przyziemne. Po­
nieważ był przedostatnim wy­
konawcą i ·w czasie jego wystę­
pu 'zacząt Jać deszcz, więc pu. 
bliczność chciała przecUużyć kon­
cert, odwlec moment wyjścia z 
Opery Leśnej w strugach ulewy. 

Tak więc po wczorajszym 
i,E:oncercie laureatów" (w tym 
wielu w moim przekonaniu 
problematycznych), mamy za 
sobą festiwalowe emocje. Szko­
da, że na liście nagrodzonych 
za.brakl-0 kilku nazwisk repre­
zentujących wartościowa, woka­
jl!stykę. Nie zbadane są jednak 
drogi wYboru, którym! od lat 
kierują się sopoccy jurorzy. 

Na osobną wzmiankę zasłu­
guje recital Dorłs Troy, ale to 
już zupełnie inna ·historia„. 

~ E. Gierek 
w Olsztyńskiem 

Wczoraj przebywał w woj. 
olsztyńskim I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek. 

W towarzystwie gospodarzy 
województwa odwiedził kilka 
państwowych gospodarstw rol­
nych w powiatach mrągow­
skim, kętrzyńskim i bartoszy­
ckim, a więc w rejonach, w 
których tegoroczne żniwa 
przebiegają w szczególnie 
trudnych warunkach. 

Wezbrane wody 
Wisiy I Odry . 

Na Odrze kulmllnacyjna. fala 
powodz;i,o·wa 7ibli.ża. s ię oo Wro­
cławia. Dziś o godz, 8 rano po­
ziom wody w rejonie wodo· 
wskazu Trestmo (Jkilka kilom~­
tr6w ,P!"z:ed Wrioclawiem) wyno• 
sil 500 cm, tj. by! o bli.sk0o 
l metr wyższy -O·d stanu alar­
mowego. Non-stop trwa ba talia, 
o urato·wan ie podwroclawsklch 
polderów w :rejom.ie Trestna, 
BllżaMwic i basenu Olawy 
przed, za.topieniem. W niż.szych 
m lejsca.ch walów ułożono kilka. 
tysięcy worków z pLask.iem. 
Pnejście kulminacyjnej tali, 
spodz;iewane jest we Wroclawiu' 
dziś w nocy. ' 
Rówrueż dl2:isiejs-zej ll'l,ocyl 

przewidywane jest t>rzej§cie 
najwyższej powodziowej fali 
na, Wiś~ p11z,ez Wamszawę. W 
stolicy przygotowania ~k·oncen­
trowa!llo przede wszY1Stkim na 
zalbei:pieczeniu rejonów budowy 
o·bU przyczółk&w mootowych 
trasy ~azienkowskiej gro-
ma.d.ząc set.ki wo•ków :z: pia­
skiem. zape•W'll1ając pomoc ho­
lowników. Silne reflektory fJ­
świetlą w nocy w tym rejonie 
nurt rzekl. 

iBlysnęli szczerym talentem w 
tym ponurym dniu: Angielka 
Ireen Scheer reprezentująca wy­
twórnię „Polydor" z NRF, .szcze­
gólnie w dru.giej piosence in· ---------------------------------

Wa~~~~co ~~~:~a:anejpo~~~~~ ŚWIATOWY KONGRES ŁOWIECKI ODBĘDZIE 
li'rank SchjjbeJ wytwórni.a SIĘ W WARSZAWIE z NRD „VDS", i przemiła, świe- . 
tnie śpiewająca i doskonale na­
wiązująca kontakt z publiczno­
ścią Miluśka Vybomlkova, 
nagrywająca płyty dla „Supra­
phonu". 
Występ Urszuli Siplńsklej, Je­

den z dziennikarzy nader traf­
nie określił: „to był cyrk w 
ZJ.lpelnie starym stylu" I 
iMiędzynarodowe jury przy-

znało po długich debataeh na· 
grody „Dnia Płytowego". Grana 
P)rix c:lu Disque zdobyła holen­
derska wytwórnia „Dureco", 
dl.a której nagrodę tę wyśpie­
wał Jacques Her.b. Drugie miej­
sce przyznano wytwórni „VDS" 
z NRD, w imieniu której wystą­
pil Frank Schobel, Trzecią na· 

POGOD.Al 
Dziś zachmurzenie umiarko­

wane przejściowo duże z !liłO­
:illiwością przelotnych opadów. 
Temperatura maksymalna ok. 
iii stopni c. Wiatry słabe 1 u­
m,larkowane pln.-zach. 

Jutro nadal pochmurno. Tem­
peratura bez większych zmian. 
Dziś słońce zajdzie o 18.42, a 

W przyiszłym :roku przypada 
50-lecie Polskiego Związku L0-
w ieclci.ego. W rz;wlą.iku z tym 
odbędzie .się sze.reg imprez, 
k.tóre pl"Zyg-0towuje zarzą:l 
Główny. 

W .sto·licY od czerwca oo 
.sieripnia 1973 :r. czynna będzie 
w Palaou Kultu:ry i Na•Jki 
wielka wystawa, która obrazo• 

„Niezwykły" rekord 
w Monachium 

W
7Jwiąiku z Olimpia<lą w 

• Monachium pa<l•ł jesz;cze 
jeden ,.rn i.ęZl\\tykły'~ re­
.k.o;rd. - W piątek n ie 

rr;osta! tam u.kraidziony ani je-
den .samochód. •',, 

jutro wzejdzie o 4.48. I 
Dziś imieniny Józela, Kala­

santego; jutro: Aleksandra l 
Augustyny, 

Zdar.zyło się to po :ran: pierw­
szy od czasu zal!:ończeni;l n 
wojny światowej. Zda!lliem 
władz tego mia.sta, złodzieje 
przeraziłi. się setek po!lcjantów, 
którycil dodail«Jwo sprowadz~­
no tam 'Z całego kraju !Ila czas 
trwania Igrzy,sk Olimpijskictl 
Dotychcza1s każdego dnia g,nę­
lo w Monachillllll przeciętnie ·10 
e.amochodów. 

wać będzie dor0obek łowiectwa 
polskiego na przestirunl. pół­
wiecza . Ekspo.zycja dokumento­
wać będzie gospoda:reze, wy. 
dw•waw.cze, kulmralne i re­
ik.rea.cyjne z.naczeni.e łowiectwa. 
W ooi.aoh ll-13 czerwca w 
Warszawie obra<lować bę<lz le 
Swiatow7 Kol!lgreis Lowiectwa. 

W•cw.raj w ZG PZZ.. w.ręczono 
dziemn ikarzom l!lagrody za pu­
blicy.Stl"kę o tematyce lo·wie­
ckiej w :r. 1971-7t:?.. M. :in.. na­
grodę o~r.zymala pwbl'.cyst.ka 
„Dziennika Lódtkiego·• Wacła­
wa Kasprza!k. 

Zmarł pacjent 
z przeszczepioną 
wątrobą 

w s<>boto: rano w szpitalu w 
JohaJlJlesburgu zma.rl 28-ielni 
pacjent, któremu 11 sierpnia br. 
przeszczepiono wątrobo:. 

W komunika.cie lekarskim 
stwierdz.a się, że zgon nastąpll 
\vskutek odrzucenia przeszc.:e­
pu przez orgańizm l powikłań 
w systemie oddychania. 
Był to plerwsey przypade.k 

przeszczepu wą,troby w Afryce. 

RUGOWANl·E ARABÓW Z TERENÓW 
OKUPOWANYCH PRZEZ IZRAEL 28 rocznica 

powstania 
słowackiego 111111 

WEDt.UG DONIESIE~ Z TEL AWIWU, WLADZE IZRAEL· 
SKIE KONSEKWENTNIE REALIZUJĄ POLITYKĘ RUGOWA­
NIA LUDNOSCI ARABSKIEJ Z TERENOW OKUPOWANYCH. 

Premier Izraela Golda Me~r. 
przemawiając na posiedzeniu 
komitetu politycznego izrael­
skiej partii pracy oświadczyła 
z ca!ym cynizmem, że rejon 
Gazy powinien być włączony 
do terytorium Izraela. Arabów 

mieszkańców tej strefy -
dodała - niekoniecznie trzeba 
przymusowo wysiedlać. Cel ten 
można osiągnąć środkami eko­
nomicznymi, organizując zwła­
szcza ich przeniesienie na oku­
powany przez Izrael zachodni 
brzeg Jordanu. 

Wedlug doniesienia izraelskie­
g-0 pis.ma 'J;Maariw", minister o­
brony Tel Awiwu, Mosze Da­
jan, w najbliższych dniach ma 
przedstawić rzą<J,owi projekt 

HELSINKI, - W so1botę W 
Hels inkach otwa.rta została mię­
dzyma.rodowa ~Olllferencja mło­
dzieży i .studentów w sprnwle 
bez.p iecz.eństwa i współpracy w 
Eu.ro'Pie. 

HANOI. - Zgodnie z uchwa­
lą Swiatowej Rady Pokoju 
218 s ierpnia będi:ie dniem pro·­
testu przeciwko bombar<io·waniu 
pnzez: lotnictwo amerykańskie 
tam i zapor wo•dnych w De­
mo'.krMyc:mej Republ1ce Wiet· 
nam u. 

LONDYN. - W .sobotę, w 
ciągu niespełna IZ godzin w 
Ulsterze ponio.sło śmierć 5 o.sób. 

RZYM. - W piątek apa.raty 
sejsmografie.me zainstalowane 
we wloskiej miej<ic.owości An­
co!lla, na. wyibrzeżu adriatyckim 
zarejestrowały trzęsienie ziemi. 
N ie byl_o. st,ra,.t Jf)ateria.lmych ani 
ofiar w lli.d.z;i,a.ch. 

KAIR. P.-ezydent Sudanu 
Ntimeiri o·glosil w soibo,tę'· stan 
wyjątkowy w '.klra(ju w IZlwiązkct 
:z: sytuacją sppwodowaną prz:e·z 
ulewne deszcze. 

LONDYN. Wczoraj w szpitalu 
w Plymouth (Anglia) zmarł je­
den z najsłynniejszych żeglarzy 
świata - sir Francis Ch.i.cheste:­
Ten 72-letni żeglairz wsła­
wił się na. cazy świat sa­
motnym !fejsem bez zawlja'!l·a 
do po•rtu dookoła śwl.a ta oraz 
wieloma samotnymi :rej.sam!. 

Kronika wypadków 
B O godz. 13.45, :z: tramwaju 

li.nil 417 na ul. Rz.gowskiej pny 
Dąbrows.kieg.o wypadł 24-letni 
Wikto·r P. Poszko>do·wany d-0-
z:nal sttuczenia głowy. m o godz. 14.0l, będący w 
stanie ruetrzełwym :n-letno 
Mieczysław M. wypadł z tram­
\\"aju 5/2 na ul. Kilińskiego, do­
znając o·gólJnych obrażeń. 
m Stra.ż po2:a.rna. miala. wczo­

raj w,ia,tilrowo· S1>0kojny d.zien. 
Za.notowano tylko kilka dt:O·b­
nych interwencji. 

Ili O go·ctz. 14.2.0 !kierO'Wca 
,.Wołgi" JJW 48-8ii poittącU na 
ul. Maga.zynowej 62-letnieg-0 
Ludw~ka K. , który dom.al po­
ważnych obrażeń ciala. m o godz. 15 !Ila ul. Rzgow­
skiej p.rzed po,;esją !llr 8, 'Jod 
„żuka" wpadł 112-.letnl Włady­
sław K„ doznając wstrząśnlelia 
mózgu. Przebywa w Szpitalu 
im. Jordruna.. (cis) 

budowy nowego miasta na wy­
brzeżu Morza Sródziemnego tam • 
gdzie do 1947 r. przebiegała gra­
nica między Egiptem a Pale­
styna,. 

Iiornspondencf a 

z f'arqża 

Grande 
rentree ... 

Francu:ci. jeżdżą na wakacje 
głów.nie w l ipcu i .sierpn.tu. Pa­
ryż jest wię.c obecnie zupeln:e 
wylu·dniony. Ale to już osta·t.n:e 
dni tej pU1Stki. bo właśnie za­
cz:y!lla się gramde rentree -
wielki powrót. Stwarza to nie­
małe problemy, 

Obli.cza się. że od .soboty U 
do koń.ca m le.siąca powróci c:lo 
mi.a<Sta 1.300.000 osób .samymi 
tyliko poclą.gami, nie mówiąc o 
dalszyich setkach ty.sięcy Pary­
żam, którzy przyjadą samo·chc· 
dami, czy illnnymi środkami lo­
komocji. 

w ciągu pięciu, dni na dwO!!'­
ce paTY\S.kie przyjedzie 1.981 po­
ciągów, w tym 3&3 poci ągi dO· 
da,t'kowe. Po<ljęto j\IJŻ odpo-
wiednie kroki, by um-0.zliwić 
fa!D powracającyich swo.boday 
odpływ z dworców. Na wszyst­
kich u.li.oa.ch prowadzących r..a 
dwooice wprowadza .się z.aikaz 
park01Waatl.a. Dziś d'O<latkowo 
fala powraca.jących zostanie 
powiększona o weekendowi­
czów, którzy j'UŻ sami w Bo­
bie .stanowią lll lemaly pro·blem. 

Wczoraj w godzinach przed• 
południowych rozpoczęty slą 
w Bratysławie uroczyste ob­
chody 28 rocznicy powstania 
słowackiego. 

z tej okazji na naddunaj• 
skim nabrzeżu, niedaleko zam• 
ku bratysławskiego odbyła siii 
wielka manifestacja mieszkań· 
ców stolicy Słowacji, połączo• 
na z przekazaniem do użytku 
nowoczesnego wiszącego mostu 
na Dunaju. 

W uroczystości udział biorą 
sekretarz generalny KC KPCz 
- Gustaw Husak, I sekretarz 
KC Komunistycznej Partll 
Słowacji Józef Lenart oraz 
członkowie rządu federalnego 
i słowackiego. 

Nasilenie walk 
wokół Quang Tri 
Ciężkie walki toczyły się W 

sobotę w rejonie Quang Tri, 
głównego ośrodka prowincji o 
tej samej nazwie oraz w dolinie 
Que Son, na południe Od Da 
Nangu. Oble wspomniane stre­
fy znajdują się - w pól.nocnej 
części Wiemamu południowego. 
Zacięte walki toczą się na 

północ od Sajgonu, gdzie sity 
wyzwoleńcze atakują wojska 
przeciwnika na drodze nr 13, 
prowadzącej do okrążonego mia· 
sta An Loc. 
Amerykański rzecznik woj• 

skowy w Sajgonie podał, że 
w sobotę samoloty USA bom­
bardowały obiekty DRW polo· 
żone w odległości okolo 50 km 
od granicy chińskiej. Rzecznik 
wymienił m in. trzy zniszczone 
mosty. Jak podaje agencja Fran­
ce Presse, w sobotę przed po· 
ludniem lotnictwo amerykańskie 
ponownie zaatakowało rejon 
Hanoi. 

~~ I Szrzeście w nieszczęściu 

, Uratowany 
od śmierci 

\\ 

I 

W 
pobliżu Messyny statek duński uratował od niechyb· 
ne~ śmierci 34-letniego Wiocha Giuseppe Graziani, 
ktory od 6 dni pływa! w lodzi pneumatycznej bez 
żywności i wody. Był on już u kresu sil i zginąłby 
z wycieńczenia gdyby nie przypadkowy rejs statku. 
Tydzień temu grupa płetwonurków łoWia,cych 

ryby udała się na połów ryb w pobliżu północnego wybrze­
ża sardynH. G. Gra~iani prz~zlę!Jłl się 1 pozostaw_.t, na lód­
ce. Kiedy jego dwaj pr:zyjacte1e wyplynęJi na poWierzchnię 
wody po zakończeniu połowu spostrzegli, źe łódź znajduje 
się daleko na horyzoneie. Próba lłruchomlenia silnika na 
łodzi nie data rezultatu. Nie uda1o się Im także dopłynąć 
do lódki pędzonej przez wiatr na otwarte morze. Pospieszyli 
więc na ląd I zaalarmowali straż przybrzeżna,. Poszukiwa­
nia, w których brały udział samoloty I helikoptery nie dały 
rezultatu. Po czterech dniach zrezygnowano z dalszych po­
szukiwań I uznano Grazianiego za zaginionego, w szpitalu 
opowiada! on, że rozpaczliWie stara! się zwrócić uwagę pl· 
lotów poszukujących go na morzu ale nadaremnie. 

Stan jego zdrowia mimo ogromnego wycieńczenia 
budzi obaw. 
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DZIŚ W MONACHIUM 

Zaplonql -znicz 
(D<>kończen.ie ze str. 1) 

na głowach mają ludowe prze· 
paski, Chłopcy w granatowych 
garniturach z orłami Ra pier­
siach defilują lekkim, sporto­
wym krokiem. Liczna ponad 
200-osobowa. ekipa z bohatera­
mi igrzysk meksykańskich 
Szewińska,. i Zapędzkim pre­
zentuje się okazałe. W pierw­
szym szeregu idą wysocy, 
zgrabni koszykarze i siatkarze. 
Orkiestra gra skocznego ma­
zurka. Polscy olimpijczycy 
zajmują swoje miejsce na zie­
lonej murawie. Defilada dobie­
ga końca. Jeszcze ekipy ZSRR, 
USA i NRF, 

Sportowcy radzieccy ubrani 
w granatowe marynarki i sza­
re spodnie prezentują się 
doskonale. Flagę radziecką 
niósł zapaśnik, dwukrotny 
mistrz olimpijski Aleksander 
Miedwied. Kiedy ekipa Kraju 
Rad znajduje się przed try­
bunami orkiestra gra popular­
ną „Kalinkę". Tuż za nimi 
Amerykanie. 

I wreszcie jako ostatni, za· 
mykający ponad godzinną de­
filadę, żywiołowo witani przez 
swoją publiczność reprezentan­
ci NRF. 
Kiedy .-eprez:e<ntacje 124 kra­

jów ustawiły się na płycie bo­
iska 3.200 dzieci wbiegło na 
stadion; otaczając ich olbrzy­
mim kołem. Dziewczynki ubra­
ne w niebieskie sukienki a 
chłopcy w zielone stroje. Roz­
legają się dźwięki staroangiel­
skiej pieśni z XVIII Wieku 
wykonywanej przez chór chlo-

. pięcy. Młodziez monachijska 
pozdrawia uczestników Igrzysk 
Olimpijskich. 

Zabrzmiały d:fWiękl olmpij-
1klch fanfar. Krótkie· przemó­
wienia wygłosili w, Daume 1 
A. Brundage. 

Na potężnym1 ollmpUskim 

stadionie zaległa cisza, kie6y 
prezydent NRF, dr G. Heine­
mann - patron Igrzysk mo.1a­
chijskich wypowiedział trady­
cyjną formułę: „Uważam mo­
nachijskie igrzyska 1972 r. 
KX Olimpiady ery nowożytnej 
za o-twarte". 

Przy dźwiękach olimpijskie­
go hymnu, skomponowanego 
z okazji otwarcia I Olimpiady 
1896 r., na główny maszt ma­
jestatycznie wznosi się biała 
flaga z pięcioma kołami 
symbol przyjaźni młodzieży 
wszystkich kontynentów. Za­
szczyt wciągnięcia jej przypadł 
w udziale wioślarzom NRF. 

z kolei piękna ceremonia 
przekazania oficjalnego olim­
pijskiego. sztandaru miastu 
Monachium. 

W niebo wzbiło się 5000 go· 
łębi. Na stadion wbiegł ostatni 
uczestnik sztafety, która przy­
niosła olimpijską pochodnię z 
dalekiej Olimpii - 18-letni bie­
gacz zachodnioniemiecki G. 
Zahn. Towarzyszyli mu mło­
dzi sportowcy z Afryki, Ame­
ryki, Azji i Oceanii. Nastrój 
potęguje muzyka, w jej takt 
Zahn wspina się na szczyt 
stadionu, wyciąga w górę dłoń 
z płonącą pochodnlą, którą za~ 
pala olimpijski znicz. 

Na podwyższeniu, za któ­
rym usfawily się poczty sztan­
darowe wszystkich ekip, przed 
główna,. trybuną stanęła 22-łet· 
nla lekkoatletka NRF - Heidi 
Schueller, · by złożyć w imie­
niu wszystkich uczestników 
igrzysk olimpijską przysięgę. 

Ostatnim akcentem uroczy­
stości otwarcia XX Igrzysk 
Olimpijskich była „Ekecheiri­
ja" - utwór K. Pendereckie­
go. Dostojna muzyka i słowa 
modlitwy o pokój zostawiły na 
wszystkich niezapomniane wra~ 
że nie. 
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Dzl'ś zn.a.al będą pierwsi me­
daliści mooacWjskiej Olimpiady 
- w strzelaniu z pd-1 oraz 
podnoszeniu ciężarów w wa.dze 
muszej. W pd-1 barw polskich 
bronią: R. Stachurski i Z, Fe­
dyc.zak, a w podn-Oszeniu cięźa. 
rów - z. Smalcerz i W. Korcz. 
Strzelcy rozpoczynają o godz. 9, 
natomiast cię:!:arowcy o godzi­
nie 19. 

Po.nadto w drugim dniu 
Igrzysk wystąpią następujący 
rEtprezentanci Polski: 

koszykówka: Polska - Fili­
piny (gooz. 9) 

siatkówka: Polska - CSRS 
(godz. U) 

hokej na trawie: Polska 
Kenia (godz. 15) 

boks: Józef Reszpoodek 
Cosentin~ (Francja) 

Ryszard Tomczyk - Garcia 
(Meksyk). 

Obaj P<>lacy walczą w serii 
rp~oczynaja,.cej się o godz, 17. 

gimnastY'ka drużynowa lto-
biet - godz. 17.15 

Dzisiejsze imprezy 
żużel - II liga - Gwardia 

- Unia Tarnów (ul. 22 Lipca, 
godz. 17.00). 
Piłka nożna. - klasa między­

wojewódzka Włókniarz 
Lódź - Wisła Płock (przy ul. 
Kilińskiego godz. 11). 

Klasa okręgowa: LKS II 
Pogoń Zd. Wola (ul. Ogrodowa, 
godz. 11), Widzew II - Con­
cordia (ul. Armii Czerwonej, 
godz. 11.00), ChKS Cho; .1y -
Włókniarz II L. (ul. Kosynie­
rów GdyńtSkich , godz. 11.15). 
start II - Energetyk (ul. Te­
resy, godz. 11). 

Klasa A. gr. pn.: Metalowiec 
- Ner Poddębice (ul. Jacho~vi­
cza, godz. 11.15), Elta - Unia 

1 Skierniewice (ul. Aleksandrow- ' 
ska, godz. 11); klasa B; RKS I 
Ruda - Orkan (ul. Rudzka, 
godz. 11). l 

Rugby: I liga - Budowlani -
Skra Warszawa (w Parku Pr·o-
1Dleniitych, g~. lll). 

gimnastyk.a drużynowa męt• 
c:z:yzn - godz. 20.45 
wioślarstwo: dwójka bez star· 

ni!ca - J. Broniec, A. Slusar­
ski (godz. 10) 

dwójka ze sternikiem - W. 
Repsz, W, Długosz i S, Rylski 
(godz. 14.15) 

dwójka p<>dwójna Roman 
Kowalewski, K. Lewandowski 
(g<>d.z. 16.15) 

ósemka - (g-0W:. 17.15) 
pięciobój nowoczesny: •et· 

dziectwo - s. Skwira (startu ie 
godz. 9.05), Ryszard Wach (go­
di.ina 10.45), G. Peciak (godz. 
15.25) 

Skoki do wody, trampolina 
ko·biet: E. Wierniukówna i R. 
Krajnow (godz. 13 i 20) 

zapasy - styl wolny: startu-
ją wszyscy Polacy w serii 
przedpołudniowej o godz. 10 
wit:<:zornej o godz. 19, 

FC LOK Lipsk - ŁKS 
1:0 
Przebywający w NRD piłkarze 

LKS przegrali w sobotę w to­
warzyskim spotkaniu z zespo­
łem FC LOK Lipsk - O :1 (O :1). 
Bramkę strzeli! w 32 min. Fren­
zeł. 

P ilkarze Górnika Zabrze 
5potka1i się \\'e Frankfu.rcie 
n. Odrą z jedenastką FC Che­
mie Halle. Mecz zakoń.c.zyl się 
remi.sem 1 :l (O :1). 

Puchar Polski 
W spotkaniu o piłkarski Pu­

char Polski Stal Rzeszów uleg!a 
bytomskiej Polonii 1 :2 (O :O). 

W Nowej Hucie w meczu Hu­
tnik - Stal Mielec rozstrzygnię­
cie padło dopiero w rzutach 
karnyc h po 12'0 mi.n. be zbram­
kowej gry. Hutnik zdobył 8 
bramek, a Stal tylko sześć i 
do dalszych rozgrywek zakwa­

lifi<kowal się Hutnik. 
Unia T arnów poko·nała Za-

głębie (Sosnowiec) l;O (O ;O)., . 

MIGAWKI Z UROCZYSTOŚCI OTWARCIĄ 
Wszyscy "Zawodniicy, oibojętnle 

z jakiego kraju 1 jak dług.o 
ćwiczyli wejście :na .stadion, 
mieli kłopoty z utrzymaniem 
m larowego kroku. Organizato­
r.zy bowiem zrezygno·wali z mu 
zyk.! marszowej, idealnie :rytm1· 
cznei, daja,e w to miejsce po­
pularne melodie luoowe danego 
kraju, bądź części świata lub 
.znane melo·die rozrywkowe, 
Przy ·zmkniającej się w dodat­
ku często mozaice, trudno by­
lo o<:zywlście utrzymać mla.rv­
wy krok. Organizatorom naj wl­
doczniej o to właśnie cho·dzil•), 
aby wykluczi•ć wszelkie a.s·ocja­
cje ze znaną ?Olityczną pru­
<izłością. Z tych samych wzgl~­
dów w.ciągnięcia flagi olim p '.j­
skiej !Ila maszt nie dokonali 
jak to zazwyczaj byv.•a , przed-
stawi>Ciele woj.ska, le.cz zJo~i 
medaliści NRF z p0opr.zedn1ej 
Olimpiady. 

'/(. + * 
Najmniejszą liczeb>nle :repre· 

zentacją na.rodową byl ze,spól 
Republiki Gabon. liczący wi·az 
z chocążym trzy oso by. 

ff + * Narodowa dru.żyna olimpijska 
NRD. przyjmowana była prz;cz 
puibliczność stadiomu nie.zmier­
nie se.roecrnie - jeszcze jeden 
dowód, że opinia publiczna 
NRF odnosi Bię d0o drugiego 
państwa niemieckiego inacz~J. 
ni.ż;by se>bie tego życzyli m..e­
którzy poli tycy NRF. 

'/(. + * 
P-01.ska drużyma na.rooowa z 

całą pewnoś-cią należała d:> 
tych wśród 1.24 narodów, któ­
re widownia o>bdarzyła szcze­
gólną sympatlą. oklaskami i 
żywy:m zainteresowaniem, 

'/(. + * W przeniesieniu mlcui. olim· 
p.ijskie•gC> ze sta.ro.żytne.go· Olim­
pu do Monachium bralo udział 
5.5tl8 zawod1ników. dokładn' e 
tyle. ile ·wynosi <itamtąd odle­
glość do Mo·nachium. Każdy 
z.aiwo<inik priz.ebiegl ~o-met.i:, .... 

"" + * 
Zlb.Lóń.a w wiosce olimpijskiej 

eki'P przygoto·wujących się do 
wyma:nszu na stadion i do d~­
filady wyzna.czcna została na 
go.dz. 13. Miato to ten skutek, 
że wszy,;tkie ekipy zostały za. 
trzym.a!lle łlla boisku trening0-
wyrr1 przed Stadionem Olimpij­
skim llla. ok. 3 godz. P.c:miewa ż 
mocno· pra.żyl-0 słońce, wszy1Sc;· 
sZUJkali cienia. W tej sytuacji 
!llaj więk.szy refleks "\\'YkaLał 
naisz cięż.aro'\vi.e.c Basza,nowslti, 
który po·w>edzial - stań.my ko­
lo ko s.zyka.rzy. a wreswie bę­
dziemy w cieniu. 

'/(. + * 
Organi:1:atorzy apelowali do 

u.cze.stników Igrzysk, aby na 
płytę stadionu nie zabierali 
a.paratów fotogra.ficznyich. Sku­
tek l>yl taki. że aparaty i tak 
z:abiera1I1o0, ty1ko chowano je 
pod marynarkami. Niektórzy 
zawodni.cy mieli nawet ka.me.!:"y 
fi1mo·we. Defilada ekip olimptj· 
ski.eh wszystki.ch pa1'1stw odb~·­
ła się w za.sadzie dwu.krotn:ce. 
Na trasie przed stadionem 
.zgromadzilY się dziesiątki tys'ę­
cy widzów, którym nie udało 
się Z'dobyć ka.rt wstępu. Bardzo 
sympatyc:rmie i tu przyjmo·wano 
Polaków. Nierzadko z tłumu 
o<lzywa!y się okrzyki: „Niech 
żyje Po1ska !", ,.Brawo polscy 
olimpij<:zycy!'', „Nie dajcie siQ 
rodacy !". 

'/(. + * 
Przed każdą ekipą nioisła ta­

bli.cę z nazwą państwa dziew· 
czyna u.brana na bia~o. Napi.s 
Po1ska ni-O•sla, 21-letnia stu.denL­
ka Wyższej Szkoły Wych<)IW8'11'BI 
F iZ)·cz'!lego w .Miomachium, Syl~ 
Via Apel. 

• + * 
PoJiska d.rUŻyna olimpijska. 

we.szla. !Ila stadion ja'ko 89, tut 
za reprezen tacją F ili.pi::i.. Za> . 
Polakami ma.s.z.erowalo- jeszc:i:., » 41'~ .. 



J 
AK BYŁO DO PRZEWIDZENIA WIELKIE. 
W NAJDROBNIEJSZYCH SZCZEGOŁACB WY· 
REZYSEROWANE WIDOWISKO JAKIM BYŁA 
KONWENCJA PARTIT REPUBLIKARSKIEJ 
NA FLORYDZIE ZAKORCZYŁO SIĘ „AKTEM 

KORONACYJNYM" RYSZARDA NIXONA I SPIRO 
AGNEW. Dwójka ta stanie jesienią do walki z demo­
kratycznym tandemem McGovern-Shriver. O samej kon­
wencji niewiele da się napisać - obserwatorzy określili 
ją. jako „najnudniejszą od wieku konwencję", gdyż 
N~xon .i j~go part~er nie mieli zupełnie rywali, nie było 
więc cienia wątpliwości co do rezultatów. Warto więc 
gdy znane są już programy wyborcze obydwu partii' 
wskazać na różnice i podobieństwa. ' 

Najbradziej rzuca się w oczy różnica w podejściu do 
wojny w Wietnamie - McGovern obiecuje natychmia­
stowe jej zakończenie, wyrzucenie z Sajgonu prezyden­
ta Thieu i jego kliki, natomiast Nixon z uporem gra­
niczącym z obsesją chce wygrać tę wojnę i utrzyma~ 
swe marionetki w Sajgonie. Niezwykle trafnie scharak­
teryzował postawę obecnego prezydenta USA Anthony 
Lewis z „New York Timesa" pisząc: „Nixon objął urząd 
prezydenta w a.tmosferze wielkich nadziei społeczeństwa. 
Nawet ludzie przeciwni jego wyborowi na ogół wie· 
rzyli, że zako.ńczy on wojnę, za którą nie ponosił odpo. 
wiedzialności, której nie chce jego kraj i która zniszczy. 
ła jego poprzednika. 

Dlaczego więc Amerykanie nadal umierają w Indo­
chinach, nadal dostają się do niewoli, nadal za.bijaj!\ 
i pozbawiają da.chu nad głową ludzi, którzy tam żyją? 
Odpowiedź nie jest skomplikowana. Nixon chce wygraó 
tę wojnę bez względu na koszt w postaci życia miesz­
kańców Indochin i reputacji Stanów Zjednoczonych.„" 
Konsekwencję takiej postawy obserwujemy od wielu 

miesięcy i McGovern będzie usiłował w trakcie kampa­
nii kłaść nacisk właśnie na tę kwestię. Następny pro· 
blem to kwestia wydatków na zbrojenie i zmiany w sy· 
stemie podatkowym. Ka.ndydat pa.rtii demokra.tymnej 
domaga się znacznej redukcji budżetu Pentagonu i więk­
szego obłożenia podatkami mili()lllerów i multimilione­
rów, którzy przy obecnym systemie podatkowym płacą 

śmiesznie mało. 
W odpowiedzi na to Nixon zaatakował swego przeciw­

nika w przemówieniu wygłoszonym na konwencji twier­
dząc, że głosi on teorie „niebezpieczne dla honoru USA" 
w kwestii wietnamskiej, zaś jeśli chodzi o podatki, to 
jego propozycje zmniejszyłyby dochody ludzi uczciwie 
pracu j~cych. To ostatnie stwierdzenie bardzo przypadło 
do gustu potentatom przemysłowym i finansowym, 
którym program McGoverna nie podoba się z bardzo 
konkretnych powodów. 

Jednocześnie Nixon umiejętnie „sprzedał" swe wizyty 
w Moskwie i Pekinie akcentując fakt, że przyczyniły 
się one do zmniejszenia. napięcia. i pozwoliły na roZJHI• 
częcie dialogu rozszerza.jącego sza.nse na pokojewe współ· 
Istnienie. 

Przy istnieniu różnic obaj kandydaci są jednomyślni 
w sprawie Izraela - obaj deklarują swe pełne popar­
cie dla rządu Goldy Meir, obiecują dalsze dosta.wy bro­
ni i pożyczki. Bierze się to stąd, że obaj chcą przeciąg­
nąć na swą stFonę wyborców pochodzenia żydowskiego, 
zapewnić sobie poparcie finansowe potężnych organiza­
cji syjonistycznych. 

Nixonowi udało się przelicytować McGoverna -
z ostatnich badań ankietowych wynika, że Amerykanie 
pochodzenia żydowskiego, tradycyjnie związani z partią 
demokratyczną przechodzą do obozu Nixona, który 
w ciągu 4 lat rządów udowodnił, że orientuje się na 
pełne poparcie agresywnej polityki Izraela. 
Jeśliby dziś ktoś usiłował~~~reślić szanse McGoverna 

w walce z Nixonem, to mu~by dojść do wniosku, że 
są one znikome. Partia demokratyczna jest rozbita, 
program McGoverna odrzucają jej konserwatywni przy­
wódcy i jeśli nie nastąpią jakieś nowe, dramatyczne wy­
darzenia, to wynik wyborów można uznać z góry za 
przesądzony. 

• • • 
Polityka wdarła się także na Olimpiadę - przez kilka 

osta.tnich dni obserwowaliśmy walke państw afrykań­
skich i południowo amrrykań•klrh o wykluczenie repre­
zentacji rasistowskiej Rodezji z igrzysk. Znaleźli się 
oni w Monachium w wyniku machinacji komitetu wy­
konawczego MKOl, ku nie ukrywanemu zadowoleniu po­
bratymców, których nie brak w NRF. Mieliśmy okazję 
przekonać się o tym, gdy zapadła już decyzja. o wyklu­
czeniu Ro<lezii - rasiści NRF-owscy natychmiast zaofe­
rowali im gościnę i opiekę. 

Jest to .ieden z s:v!l"nalńw świadczacvch, ze wielkie wy­
darzeni!" .. iakim są litrzyska Olimpijskie, nie będzie wolne 
od polityki. Orirnnizatorzy zapowiadaja co prawda pod­
jecie stanowczych kroków przeciwko prow?kac,iorn orga­
nizacji prawicowych, ale w praktyce moze s1e okazać, 
że nie wystarczą one do całkowitego ich wyeliminowa­
nia. Miejmy nadzieję, że w Monachium dominować jed­
nak będzie duch walki sportowej i nie dojdzie do przy­
krych incydentów. 

HENRYK WALENDA 

z 

Z 
adaniem anonimowej 
twórczości zajmują 
się historycy litera­
tury. Równie pasjo­
nujące mogą być stu­
dia nad anonimową 
„tfurczością", choć 

dobry ton nakazuje, by jedy­
nym miejscem godnym listów 
od różnego rodzaju ZYCZLI­
WYCH, DOBRYCH POLA­
KOW, SPRAWIEDLIWYCH i 
SKRZYWDZONYCH, był kosz 
na śmieci. Wrzuciwszy należy 
umyć ręce i zagłębić się w 
fotelu z oczyszczającą lekturą 
pod pachą. Dobry ton nie po­
zwala na podejmowanie pu­
blicznej dyskusji z anonima­
mi, na odpowiadanie na ich 
insynuacje i zarzuty. Jednym 
słowem oficjalna pogarda i 
potępiające, a wymowne mil­
czenie. 

O DOBRYM TONIE WAR· 
TO TU JEDNAK ZAPO­
MNIEC. Anonimy przestali 
otrzymywać zdradzani mężo­
wie. Wygniecione świstki pa­
pieru trafiają na biurka wszel­
kich instytucji kontrolnych, 
na biurka wszystkich, którzy 
„powinni wiedzieć", „mogą 
załatwić", „muszą interwenio­
wać". Sztaby ludzi badają, 
dochodzą, sprawdzają, obala­
ją lub podtrzymują wiadomo­
ści uzyskane o kimś lub o 
czymś, od ludzi bez nazwi­
ska i twarzy. Codziennie każ­
dy z nas może być bezkarnie 
oblany wiadrem pomyj, ale 
bywa, że sam może mieć o­
chotę na czyn niby podobny, 
choć w duchu usprawiedliwia­
ny szlachetnymi intencjami. 

Autorami anonimów są z 
grubsza biorąc trzy kategorie 
ludzi. Wytwornie mówiąc -
rozrabiacze, a mówiąc po pro­
stu - szuje. Tchórze - bo­
jący i,ię dekonspiracji i w 
wypadku krytykowania poli­
tyki państwa i w wypadku 
krytykowania fryzury p. E­
dyty Wojtczak. A także - i 
dla tych głównie warto ba­
brać się w tym temacie -
zdezorientowani, zastraszeni, 
zniechęceni do jawnego wy­
stępowania w imieniu słusz­
nej sprawy. 

Do porcji wiedzy z redak­
cyjnych doświadczeń, dorzu­
ciłam dwa dni lektury listów 
anonimowych kierowanych do 
różnych szczebli łódzkiej in­
stancji partyjnej. Umowa by­
ła. twarda nie interesują 
mnie nazwiska, zapominam 
fakty, myślę o problemach. 
Umowy dotrzymałam, choć 

prawdą jest, łe do wyjątk6w 
należą anonimy „bezosobowe". 
Prawdą jest także, że pewni 
bezkarności nie potra.fią o­
graniczyć się do stwierdzeń -
ten a ten źle pra.cuje, jest 
miernym fachowcem, fatal­
nym organizatorem, pa.piero­
wym działaczem. Za.rzuty tego 
typu podlane są przeważnie 
ostrym sosem z kim i 
gdzie pija, z kim I dlaczego 
sypia, w jakim kościele się 
modli. I często chyba tylko 
dla tej otoczki muszą to być 
listy anonimowe. I głównie 
dla tej otoczki są tak obrz7. 
dliwe. 

Z kilkudziesięciu pnemyta. 
nych, mniej więceJ jedna tne­
cia mówiła prawdę i tylko 
prawdę, lub z prawdri miała 
coś wspólnego. I to jui drug-i 
powód, dla którego tneba Ilię 
babrać w tym temacie. 

Anonimy, niezależnie od ka­
tegorii ich autorów i intencji, 
atakują w zasadzie to samo, 
Kliki, bałagan, brak dyscy­
pliny, łamanie praworządno­
ści, postawy zakłamania, do­
robkiewiczowskie maniery, 
chamstwo, nadużywanie wła­
dzy. Jednym słowem atakują 
rzeczy od niemowlęctwa uzna­
wane za złe, parszywe i szko­
dliwe. Z jezuickim - „cel u­
święca środki" - porachowa­
liśmy się już jednak dawno -
i nie będziemy dzielić anoni­
mów na złe i dobre, słuszne, 
niesłu~znc, nawet jeśli zawar­
te w nich wieści, nie zawsze 
są wyssane z brudnego palca 
czy spisane z sufitu. 
Przemilczeć, gdy zjawisko 

wykracza poza ramy swoistej 

roz.rywkf towarzyslt!eJ ..... nłe 
sposób. Zaakceptować - w 
żadnym wypadku. WYPLE­
NIC, ODUCZYC? Znakomicie. 
TYLKO JAK? 

Na pewno nikt nie oduczy 
pisania anonimów człowieka, 
który w liście do redakcji su­
geruje, że pozytywna ocena 
funkcjonowania „jego" przed­
siębiorstwa, uwidoczniona w 
jednym z artykułów, to wy­
łącznie skutek bliskiej zaży­
łości dziennikarki z dyrekto­
rem zakładu znanym z umie­
jętności nawiązywania kon­
taktów z płcią przeciwną. 
Dyskuto..,ać nie warto, bo 
zresztą pierwsza kategoria 
autor6w ta najbardziej 
wredna l ponura - nie inte­
resuje nu w tej chwili. 

Nie moi:Da już jednak po­
zwolić sobie na postawę „po­
nad" w stosunku do listu o­
pisuj11ce10: a) obojętność wo­
bec oczywJstej dewastacji ma­
szyn, b) niefrasobliwość i wręcz 
złą wolę wobec partnerów 
Mkładu. Interes osobisty ab­
solutnie nie wchodzi tu w grę. 
Chęć zniszczenia, pod płasz­
czykiem społecznej troski, ja­
kiegoś niewygodnego zwierz­
chnika - także nie, bo na­
zwisk w tym anonimie nie 
znajdziesz. Na to, by list po­
chodził z innego źródła -
choćby od tych gnębionych 
kooperantów czy klientów -
jest zbyt konkretny i szczegó­
łowy. Realnie rzecz ocenia­
jąc jego autor nie miał żad­
nych powodów do ukrywania 
swego nazwiska. Równie zdu­
miewa, że cały ten „domowy 
pasztet" kierowany był na 

j, 

I 
Od lat dwudziestych trwają - wzno­

wione po II wojnie światowej - bada· 
nla wykopaliskowe w leżącej nad Eufra· 
tem, w odległości ok. 450 km od Da­
maszku, miejscowości Tell Harlrl w 
Syrii. Miejscowość ta była w trzeci~ 
tysiącleciu przed n. e. miastem Mari, 
obok miast Ur Tello, Uruk, jednym z 
wielkich ogrodków promieniującej na 
całą Mezopotamię cywllizacjl Sumerów. 

przystąpU niezwłocznie do eksploatacji 
terenu !. zanim wybuchła wojna, zdo­
łał zldentyflkowa(! tę miejscowość ze 
starotytnym miastem Mari I uzyskać 
bardzo wiele ct>nnych znalezisk. 

pletnie; grzebiąc swoje skarby pod 
zwałami piasku. Łopaty I buldozery 
eksploratorów wydobywają obecnie na 
św'i.atło dziennie szczątki wspaniałego 
pałacu, który zajmował ok. 3 ha po­
wierzchni I był w drugim tysiącleciu 
pn:ed n.e. najpiękniejszą rezydencją 
królewską, pomiędzy odkrytymi dotych· 
czas na wschodzie. Odkopano tutaj tak· 

O mldcłe Ma.rl powledzlel! motna, lt 
w ciągu długich wieków kwitło ono w 
blasku swej świetności, przeżywając 
jednak od czasu do czasu wstrząsy 
wewnętrzne I Inwazje z zewnątrz. 

Był rok 1933, kiedy wybitny archeolog 
francuski Andre Parrot został powiado­
miony o znalezieniu przez Beduinów w 
Tell Hariri posągu kobiety, .lJczony 

W r. 1951 wśród ruin, na pustynnym 
obszarze w pobliżu Eufratu >znów pod­
jęli archeolodzy swoją, trwającą do dzi­
siaj pracę. Prowadzi się ją w poszukl· 
waniu reliktów rozległego przed tyslą· 
cami lat miasta, które stlnowilo pra· 
wie 5 tys. lat temu ognisko kul tury i 
sztuki Sumerów. Podobnie do innych 
miast Mezopotamii znikło ono k.om-

że pozostałości świątyń, artystyczne 
rzeźby, odkryto malowidła, natrafiono 
na pra"'.dzlwe archiwum czy bibliotekę 
z „księgozbiorem" w postaci 25 tys. 
tabliczek., zapisanych pismem k.linowym. 

XVIII w. p.n.e. Władca Babilonu Ham­
murabi. którego imię związane Jest z 
Jednym z najstarszych kodeksów śwla· 
ta, zawierającym przepisy prawa karne· 
go, prywatnego, proceduralnego, zdo­
był Mari. Po dwóch latach mieszkańcy 
powstali przeciwko jego despotyzmowi. 
Wówczas orę:t i ogień zniszczyły miasto. 

blurkct J 1ekretirz.i I<d" 
PZPR„. 

Powodów !frak, a sądzi sili 
- jak widać - źe są. Prze­
konanie charakterystyczne dla 
postaw tchórzowskich, równie 
dobrze może być wynikiem 
częstego jeszcze zdezoriento­
wania, mylącego to co jest, 
s tym - oo się Jll y ś 11, że 
jest. Równie dobrze może to 
być jednak sygnał, że w opi­
sanym zakładzie nikt nigdy 
jawnie nie dyskutuje na po­
dobne tematy. Nieprawdopo­
dobne? Głowy nie dam.„ 

Nie można być „ponad" czy­
tając, że w zakładzie X za­
robki tak samo kwalifikowa­
nych robotników pracujących 
w tym samym dziale mają 
aię do siebie w przypadkach 

skrajnych Jak 1:4. A najwłę. 
cej zarabiają ci, którzy tak 
długo nic nie robią, aż pnyj­
dzie na nieb szczęśliwa passa 
godzin nadliczbowych„. 

Nie można być „ponad", gdy 
sekretarzem Komitetu Zakła­
dowego, przewodniczącym Ra­
dy Zakładowej i zastępcą dy­
rektora jest trzech szwagro­
braci premiujących co 
istotne - i forujących przy 
każdej okazji resztę bliższej 
i dalszej rodziny. 

Fakty sprawdzono, winnych 
ukarano. Czy rzeczywiście jed­
nak każda z tych, lub im po­
dobnych spraw, mogła ujrzeć 
światło dzienne wyłącznie po· 
przez anonim? Czy rzeczywiś­
cie muszą się znaleźć w jed­
nym worku po prostu podli 
i zwyczajnie słabi? Aby pi­
sać anonimy, trzeba mieć · od­
powiedni charakter. Istnieją 
jednak na pewno i odpowied­
nie warunki wyzwalające sła.­
bości„. Jeżeli wszystko wska„ 
zuje na to, że anonimy pisu­
ją prawie wyłącznie podwład­
ni na zwierzchników (indywi­
dualnych, czy grupowych -
mniejsza z tym), to widocznie 
nie w każdej sytua.cji i nie 
w każdym zakładzie, obie 
strony mają jednakowe mo­
żliwości wykazania swoich 
racji. Jeżeli tają nazwiska 
także ci, którzy mówią praw­
dę i tylko prawdę, to widocz­
nie nie w każdej sytuacji i 
nie w każdym zakładzie liczą 
się po prostu fakty.„ Załóż­
my, że piszący anonim nie 
jest człowiekiem kryształo­
wym (a nie jest - choćby 
dlatego), to można także za­
łożyć, że w jawnej dyskusji 
znajdzie się ktoś, kto będzie 
próbował kompromitować je­
go obiektywne racje przy po­
mocy jego subiektywnej oso­
by. 

Anonimy jako zjawisko spo­
łeczne są skutkiem błędów 
dzisiejszych. ale i wczoraj­
szych. Przyzwyczajenia Judz­
kie, sposób myślenia i postę­
powania. złe czy dobre nawy­
ki, są odporne i żywotne. 
Przyczyn już nie ma, a skut­
ki jeszcze funkcjonują. $wia­
domość tego prawa jest jedy­
nym jasnym momentem w ca­
łym temacie. Można nim 
przynajmmej częściowo u­
>prawiedliwić pozorny para­
doks narastającej plagi ano­
nimów w sytuacji, gdy po­
winno ich być coraz mniej. 

- Proszę uważać - radzono 
mi w czasie lektury. Czyta­
nie anonimów jest zajęciem 
dla odpornych. Łatwo wpaść 
w popłoch, łatwo pomyśleć, 
że wszędzie bagno. I dobrze 
trzeba liczyć, by wymierzyć 
ten margines, na którym 
znajdują się wszystkie anoni­
my razem wzięte i ten na 
którym znajdują się anonimy 
mówiące prawdę. 
Liczę. Margines wąski, ale 

bardzo brudny i ukryć go nie 
sposób. Liczę z poprawka na 
niechlubną przeszłość. Ma" 
nes węższy, ale równie brud­
ny. Potępieniem i apelami 
sprawy nie załatwimy. 

Oto mój podpis. 
J. SLEDZIŃ°SKA 
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ostać t.am się można pro-

D 
mem lub samolotem. Ta 
druga wyprawa jest znacz­
nie droższa, ale dostarcza 
niezapomnianych wrażeń, 
przede wszystkim zaś poma­
ga szerzej spojrzeć na te 
kamieniste pustkowie, po-

. szatkowane niezliczoną ilością 
fiordów i niewielkich jezior. 
Już po starcie z Punta Arenas, kie­

dy. to zaledwie po kilku minutach, 
zniknęły za nami niskie, przeważnie 
drewniane domki tego 40-tysięcznego 
miasta, gdzie okiem sięgnąć roztaczał 
się monotonny widok. 
Był to płaskowyż porośnięty rzad­

ką I niską trawą i prawie bez drzew. 
Im dalej na południe krajobraz sta­

je się jeszcze bardziej pustynny i 
mniej zielony. Znikają też ogromne 
stada owiec. Całe połacie ziemi po­
krywają brunatno-fioletowe kamienie. 
Jest to widomy znak, że Ziemia Ogni­
sta tuż, tuż. 

Santiago de Chile albo Valparaiso 
jest dla nich bardzo odległe i niezro­
zumiale. Co prawda odwiedził ich -
podczas kampani1i wyborczej obec­
ny prezydent Allende, ale jego posu­
nięcia nie szybko będą tutaj procen­
tować. I to nie tylko dlatego, że na 
Ziemię Ognistą nie tak łatwo jest do­
trzeć. Po prostu ten skrajnie połud­
niowy skrawek Chile został zapom­
niany przez wszystkich i do niedawna 
rządził się swoimi prawami. Były to 
często prawa i obyczaje z okresu pod­
bojów Ameryki Południowej przez 

ubrania i worki do przechowywania 
żywności. 

Jeden z XIX-wiecznych podróżni­
ków nazwał Patagonię i Ziemię Ogni-

• stą - „Ziemią Przeklętą", Nadając 
ten przydomek kierował się zapewne 
tutejszym surowym klimatem i jej 
izolacją od reszty świata. Dla pierwot­
nych mieszkańców w najszerszym te­
go słowa znaczeniu jest ona przeklę­
ta. I co gorsza - nie mają stąd moż­
liwości ucieczki. Choć bowiem na pół­
noc ocl Isla Grande i tysiąca drobnych 
wysepek roztac.za się to samo pań-

puszcza bowiem coraz głębiej i głę­
biej korzenie. Już teraz w ciągu roku 
wydobywa się ropę wartości 400 mln 
dolarów. Ilość ta ma jednak być pod­
wojona, a nawet potrojona. 
Mieszkańcy Cerro Sombrero - na­

wet ci z 1945 roku - do dzisiaj trak­
tują swoje miasto jako coś nietrwa­
łego. Każdy wolny dzień (pracują tyl­
ko 21 dni w miesiącu) spędzają w 
głębi Chile, w swoich rodzinnych 
stronach. Pod koniec miesiąca trudno 
więc dostać miejsce w samolocie do 
Punta Arenas, Santiago, Concepcion„. 

Jedynie dzięki interwencji pewne-
go miejsoowego notabla mogłem 

Lądujemy w Porvenir, stolicy Ziem! konkwistadorów. Jeszcze przed kilku- stwo - Chile - to spiętrzyło się tyle 
Ognistej. W rzeczywistości bardziej nastu laty dochodziło tu do zbroi- przeszkód, że prymitywni IndianQe nie 

wrócić do Punta Arenas. W czasie 
lOJtu rozmawiał!lm z górnikiem lecą­
cym jeszcze dalej na północ, bodaj 
do Talcahuano. Na zakończenfo roz­
mowy powiedział on mi między in­
nymi. - W·ie pan, my do Cerro nie 
sprowadzamy naszych rodzin. Kto by 
się chciał na stale osiedlać gdzieś na 
końcu świiata, w królestwie wiecznych 1 

wichur i smutku. Pieniądze trzeba 
robić wszędz,ie gdzie slę da, żyć na­
tomiast tam gdzie człowiek czuje się 
najlepiej. Na „Ziemi Przeklętej" 
do-brze czują się przecież tylko India­
nie„. 

przypomina ona Łask bądź Wieru- nych starć między ludnością napływo- są w stanie ich pokonać. 
szów niż którąś z metro\X'lii. Wydaje wą, poszukującą złota i srebra, a In- W ostatnich latach XX wiek coraz 
mi się nawet, że te dwa miasta ziemi dianami. Rezultat tych walk jest bar- częściej pojawia się jednak na Isla 
łódzkiej można by uznać za „pępek dzo tragiczny. Zginęło sporo białych, Grande. Powoduje to nafta, która 
świata", gdyby ktoś usiłował Porve- lecz wielotysięczne niegdyś plemiona: trysnęła tu po raz pierwszy w roku 
nir traktować jako metropolię. Yaganas, Hau~s. Onas, Tehuelches li- 1945. I to właśnie dzięki niej powsta-

Jest to co prawda bardzo schludne czą dziś po kilkadziesiąt osób. Naj- ły takie osady współczesnej cywiliza-
miasteczko, lecz prawie całkowicie bardziej ucierpieli Indianie Onas. cji jak Cerro Sombrero. Miasteczko -
wymarłe · i szczelnie odizolowane od Na Ziemi Ognistej żyje ich tylko„. podobnie jak Porvenk - niewielkie, 
świata. Jedyną atrakcją tutejszych lu- dwudziestu. ale już ze światowym blichtrem. 
dzi jest przylot samolotu lub przy~ Yaganas, Huass, Onas w dalszym W monotonny, kamienisty krajo-
płynięcie promu. Żyją i ubierają się ciągu nie znają narzędzi metalowych._ braz Ziemi Ognistej przed kilku la-
niezwykle skromnie i podobnie jak Głównym materiałem do ich wyrobu ty został więc wszczepiony piękny 
ich przodkowie sprzed 100 lat. To co są kamienie i kości lwa morskiego. różnobarwny kwiat. W nadchodzą-
się dziej7 w zrewolucjonizowanym Ze skóry, tego stworzenia szyją sobie cych latach będzie ich jeszcze kilka. KAZIMIERZ KWIATKOWSKI 

Od sueclalneao wvslannika 

Nie 
nacja prowincji wschodniej; 
której mieszkańcy z trudem do­
stawali się już nie tylko do 
centralnej, ale nawet prowin­
cjonalnej administracji, mści się 
teraz katasu·ofalnym brakiem 
kadr? 

głaby być ziemią obfitości. są 
też w historii kraju okresy, kie­
dy wydaje się, że odwrócone w­
stało ciążące nad nim przekleń­
stwo, jakim jest szybszy przy­
rost liczby ludności, aniżeli 
wzrost · produkcji artykułów 
żywnościowych. Ale wystarczy 
jeden zły rok, aby tendencja ta 
się odwróciła. Obecnie liczba 
ludności rośnie o prawie 3 proc. 
rocznie, co oznacza, że w roku 
2000 Bengalia będzie miała 150 
milionów mieszkańców, a żyw­
ności, głównie ryżu, kraj pro­
dukuje corocznie tylko o 2 proc. 
więcej. 

K 
ażdego, kto przyjeżdża do 
Dhaki, pasjonuje życie 
polityczne nowego pań· 
stwa, równie trudne do 

przeniknięcia, jak egzotyka sa­
mej stolicy. Ale równie intere­
sujące i złożone są problemy 
gospodarcze, którymi żyje nowe 
państwo. są to problemy dwoja­
kiego rodzaj u: pierwsze wiążą 
się z niedawną wojną wyzwo­
lei1czą, pozostałe mają swój ro­
dowód w okresie, gdy Bengalia 
stanowiła część lrnlonialnego im­
perium brytyjskiego w Indiach, 
a następnie, od roku 1947, była 
dyskryminowaną prowincją 
wschodnią Pakistanu. 

GDY ZA WODZI TRANSPORT 

Z problemem nr 1, będącym 
wynikiem wojny, zetknąlem się 
bezpośrednio, gdy z pewnością 
siebie, Jaką dawało mi 150 do­
larów otrzymanych na podróże, 
usiłowałem wydostać się z Dha­
ki. Okazało się, że nie jest to 
proste. Komunikacja lotnicza 
jeszcze nie działała, a sieć ko­
lejową dopiero odbudowywano. 
Uratowali mnie funkcjonariusze 
ONZ, którzy od czasu tragicz­
nego cyklonu z 1910 roku kie­
rują tu jedną z największyĆh 
akcji humanitarnych w histo­
rll tej organizacji. ONZ-owskim 
samolotem poleciałem do głów­
nego portu Bengalii, Czittagon­
gu, a potem statkiem rzecznym 
przejechałem cały kraj ze 
wschodu na zachód, od pograni­
cza z Birmą po zachodnią gra­
nicę z Indiami. 

Właśnie w Czittagongu zrozu­
miałem, dlaczego szejk Rahman 
tak często mówi o transporcie 
jako o kluczowym problemie 
kraju. W magazynach portowych 
było t>elno żywności. ONZ do­
starczyła dotąd półtora miliona 
ton zboża, Indie - 750 tys. ton. 
Trudność tkwi w tym, że znisz­
czony przez wojnę transport 
rzeczny i lądowy nie jest w sta­
nie tego wszystkiego przewieźć. 
Jest tragicznym paradoksem, że 
w ltraj u, który przezwyciężył 
wprawdzie groźbę masowej 
śmierci głodowej, ale w którym 
wielu ludzi głoduje, trzeba by­
ło wyrzucić do morza, albo do 
wykopanych specjalnie w t~·m 
celu wielkich dołów część do­
starczonej przez świat żywno­
ści, która zepsuła się w porto• 
wych magazynach. 

JUTA, KADRY I KATASTROFY 

Większość niewielkiej, jak na 
15-milionowy kraj, liczby Judzi 
zatrudnionych w przemyśle, kil· 
kaset tysięcy pracuje przy prze­
robie juty. Trudności z urucho­
mieniem tego przemysłu mają 
swe źródło nie tylko w zni<z­
czeniach wojennych, ale w tym; 
że właścicielami i administrato­
rami niemal Wszystkiego, co li­
czyło się w przemyśle pawnej 
prowincji wschodniej Pakistanu, 
byli uprzywilejowani przybysze 
z części zachodrtiej. zastąpić icn 
mają Bengalczycy po ogłoszo­
nej przez szejka nacjonalizacji. 
Czy może ona jednak przynieść 
rychło owoce, skoro dyskrymi-

tylko 

dary 

ALLACHA 

Szejk Rahman świadomy jest, 
te rozwiązanie powojennych 
problemów Jj.le będzie finałem, 
a jedynie początkiem trudnej 
drogi. Płynąc statkiem dorze­
czami Gangesu, Brahmaputry I 
Meghny zatrzymywalem się w 
dzieslątkach wsi. Niemal wszę­
dzie widziałem nagle pola, cho­
ciaż gleba należy tu do najbar­
dziej żyznych na świecie. Rzecz 
w tym, że ziemie te są nawad­
niane, ludzie czekać muszą z 
uprawą na porę deszczową. Bę­
dzie ona dobrodziejstwem lub 
przekleństwem, jeśli opady oka­
żą się zbyt obfite; W ostatnich 
dwudziestu latach Ganges i 
Brahmaputra przynosiły powo­
dzie w trzech kolejnych latach, 
poczynając od 1954 r„ co przy­
niosło straty blisko dwóch mi­
lionów ton ryżu. Względny spo· 
kój panował do roku 1962, kie­
dy czwarta część zasiewów zna­
lllzla s\ę pod WQdl\., a straty wy­
niosły 1,2 miliona ton ryżowego 
ziarna. Nowy oddech, a potem 
zńów czarne lata 1966, 1968, 
1910. 

PRZYSZLOSC ZIEMIA 
OBPITOSCI 

Są w calym tym obrazie jasne 
punkty, jak chociażby niezbyt 
odległy od Dhaki rejon Comilli, 
gdzie zainstalowanie dziesiąt­
ków tysięcy pomp irygacyjnych 
pokazalo, że żyzna Bengalia mo-

Gdy opowiadano mi o pozy­
cji, jaką zajmuje juta w gospo­
darce Bengalli, myślałem o kra­
jach, które mają pewniejszą 
przyszłość - o krajach nie tyle 
wielkiej juty co wielkiej ropy 
czy wielkiej miedzi. Nasz I 
ekspert od spraw juty w pol­
skim konsulacie w Dhace mów!! 
wprawdzie, że nie należy tego 
surowca nie doceniać: - Trzeba 
znać zalety opakowań jutowych, 
których naprawdę żadne sztucz­
ne tworzwa nie mogą dotąd za­
stąpić w transporcie niektórych 
prodt1któw. Czy pan myśll, że 
to przypadek, lż tak bardzo 
alarmują mnie z Polski, aby 
przyśpieszyć transport bengal­
skiej juty? 

Pozostawmy fachowcom dys­
kusję na temat, kiedy i czy juta 
da się zastąpić tworzywami 
sztucznymi. W każdym razie dla 
losu Bengalli najważniejsze jest 
obecnie, czy szejkowi Rahmano­
wi uda się sprawić, że woda 
nawadniająca pola nie będzie 
tylko darem Allacha. 

WLODZI1\1IERZ ŻRALEK 
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= = 5 DZIS ZAK08CZENIE Słyszę strzały karabinowe u stóp Borow- że uderzenie A~ll „Prusy'_', tak przez glnlenl. To są c~ę:!.kie, bardzo ~lężkle stra- :; 
- _ skich Gór, Od strony Rozprzy i lasu Lu- nas I nasze oddziały oczekiwane, skoń- ty, !Jo normalme straty powyzej 15 proc„ : 
: W S P O M N I E N DO· bleń nie ruszyło żadne przeciwnatarcie. czyło się inaczej. Z rozkazem do dowódcy to są jlJŻ straty bardzo ciężkie. Oczywiś· : 
: WODCY OWCZESNE z dowódcą 3 batalionu kontakt zerwany. 2. pu!ku został wysiany autem jeden. z o· cle ~le ma. tu strat tych jed~oslek, któ- : 
: • Ciężko roijają godziny i minuty. f1cerow ordynansowych, podporuczmk, w re me nalezały do 2 Pułku Piechoty Le- _ 
: GO 2 PUŁKU PIE- Między godziną 18.00 i 19.00, kiedy za- godzinach popołudniowych. A było jesz- gionów. : 
: czyna zapadać zmrok zaczynają się cofać cze widno na dworze. Chyba pamiętasz _ 
: CHOTY LEGIONOW, z zachodniego skrzydła. zawrzało we nerwy ś.p. generała Thorome. Kiedy było Ja wiem, :te nie każda kula, nie katda = 
: PLK LUDWIKA CZY- mnie! Nie wolno! Iirzyczalem: „Nic wo!- już ci~mnawo, paliliśmy już śwlaUo w bomba zabija. Ale każdy żołnierz, który _ 
- no! stać! stać!" Wybiegam i po drodze Dłutowie, zjawił się ten podporuczmk z wytrwał tu pod naporem pod o~nlem : 
E: ŻEWSKJEGO, KTORY wrzeszczę do kpt. Kowalczyka: „Wszyst· meldun!<iem, że 2 pułku nie znalazł i roz- jest god~ien szacunku I n~jwyższe~o u~ = 
- N I ko co tu jest sanitariusz orkiestra, or- kazu me wręczył. General Thomme zda- . = $ SP E C J A L E DLA dynans _ ws~ystko jedno~ześnie ma się wato •!ę, że z~str~eli tego porucznika. znania. Jeden zgmąl, Inny trwał„. _ = CZYTELNIKOW N A- szeroko rbzlecieć i drzeć ~ię w nieboglo- 1 w koncu zwróc!I su: do nasd dod szt::u: Tam, wtedy nie było na to czasu. Po- = 
- sy: „Hurra !". Na prawym skrzydle obro- kto dostarczy ten rozk:iz o. ow cy : 
:: SZEJ GAZETY ZGO- ny widzę jakieś sylwett<i Niemców„. Ni~- !lulku? Wstałem od stołu i oświadczyłem: tern, tuż przed kapitulacją pod Zakroczy· 
2 DZI" SIĘ ZRELACJO- dobrze. 7 kompania Jrnnitana D~ra~!a me Ja! Oti:zrmal.em jeszcze rozkaz wręi;zenla miem, walczyliśmy wtedy w ramach obro· : 
_ 1J wytrzymała nerwowo. zatrzymu.ię Ją, ra• pik. Filipow1czowi, dowódcy Wołynsklej ny twierdzy Modlin, złożyłem wnioski na : 
: NOWAC PRZEBIEG zem ze roną jest ta grupa kpt. Kowalczy- Brygady Kawalerii. Wziąłem auto z kie- odznaczenia. Brałem pod uwagę taltie za- : 
: U K 

2 
ka. Daję rozkaz strzelać tam skąd taro ci rowcą i dwóch ż~łnlerzy. Genera~. Thom- sadnicze momenty: oczywiście bohater- : 

: BITWY P L U Z uciekli Położyć się leżeć i ani roru - me szalał: ja me mogę pozwollc, żeby stwo, 'Il po wtóre kto poległ. Tych w : 
: HITLEROWSKIMI DY- mru! Ale co dalej?l Czyżewski z pułkiem tam przepadł! R?z- pierwszym rzędzie uwzględniałem. Oni już: 
""' ~ . 

1 
b k k k j k'ś• kaz odwrotu wręczyłem między godzmą dla żyjących nie będą rywalami. Co roo- : 

: WIZJAMI PAN CER- Ciemno juz. N~g e z . 0 u rzy a i · 19 oo i 20 oo Byto już dobrze ciemn11". gli dać najdroższego - to dali. : 
- ·,Panie pulkowmku, Niemcy tam z bo- · · • Poszły te wnioski do dowódcy armil, ale : 

S NYMI NA LINIJ BEL- ' OPILE on powiedział, że w tej chwili tylu od-~ 
: CHATOW- ROZPRZA. TE RJ~ i. 7} :s°8~~~tt:U~~~rizr<J:u1!~~~1ai~C.: ~1v°:fos~~ § 9 BITWA TA PRZESZ- co najmniej o trzy razy więl<szą !!ość), 6 -

-
9 "A DO HISTORII JA- przyznano potem jeszcze dodatkowo i 13~ = 

L Krzyże Walecznych. Poza tym 30 Virtuti : 
2 KO BITWA O BORO- ·// Militari do mojej dyspozycji, które póź- : -= WĄ GÓRĘ. EPIZOD niej rozdzielilem formalnie. _ 

W Zakroczymiu, na dwa czy trzy dni : 

§ W ALKI O ROZPRZĘ ~~el~~ ;;i~tasćtan~~~ ~~:;:cćy s;; ! n:C~ ~/: ~:: ki~:~~k~oz~~~~o:"~:roc~k;ij~1of~~cćh:l:w:. ~~~T: ::tt~~i~:n:veJ;;a~0i:;1~~~ t~~~~~,i~ :: 
:: NAZYWANY „TER- dą atakować.„" Nerwy są napięte. Słyszę tu zatrzymać się, zbiórka I idziemy dalej. się było 'przedostać. Przychodzę: a tam = 5 MOPILAMI", PRZEZ z boku glosy: „Wycofać się jak najprę- Kierunek Dłutów! Pan kapitan Kowalczyk Jest Thomme, gen. Cerak, gen. Bończa- : =- ANAI .OGIĘ DO SL'UN- dzej .•• " zostaje na miejscu tak długo, aż zejdą Uzdowski. gen. Małachowski, pik. de la _ 

- i Nadjeżdza mjr Herzog, oficer zdaje się wszyscy z Borowskich Gór. Voux. Wszyscy w bardzo solidnym schro· : 5 NEJ BITWY O WĄ- z wywiad'u, w każdym razie ze sztabu nie Thommego. General uroczyście wstał, -
... gen. Thomme. Melduje: „N;e moglem się 1 tak wszyscy powoi! wycofują się. Pod- wszyscy Inni także. Bylem trochę zaszo- -
: WÓZ, STOCZONEJ dostać do pana pułkownika. Od trzech chodzi 1 batalion z Księżych l\llynów. Nie ke>wany. S 5 PRZEZ STAROŻYT- godzin już kręcę się. Wszędzie Niemcy. wolno palić papierosów. Okazało się, że Powiedział do mnie kilka słów, że mnie : 

5 NYCH. OBROŃCOM ~rfi:~a ~·L:i~~::n~~fan;ibł:i~~„~a sii; wy- ~:~;:z a~t~fer:ia'.8~o~~::ce~a11! ;Y~~~~aan~~~ ~~~e!~~r:::e:~ d:::C:n8.ij: 1:~~~ra"::i~it:~~ E 
:l BOROWSKICH GÓR Przybył do mnie po godz. 19.00 dnia 5 Nie doszła część 5 kompani! i nie wiemy piął Własny i przypiął mnie do munduru. _ a ' ' września. Już było ciemno, bo to jesień. co się z nimi stało. Ta kmn.pania była na =-= ROZPRZY, KSIĘŻEGO Kamień mi z serca spadł. Tylko teraz lewym skrzydle, u stóp góry. Tam jest Pocałowaliśmy się. Pomyślałem: „Mój Bo· _ 
- JEŻOWA PO problem: jak?! teraz taki cmentarz„. że, jakle to wszystko marne .•• " -
- MŁYNA, - Dopiero po wojnie dotarł do ronie od- = S TOMNI WZNIEŚLI PO- pis listu jaki wysiał Herzog do ówcze- Z pułku zostały sformowane 2 batalio- * >:f * =-

snego oficera cperacyjnego. Herzog pi- ny. Z trzech - dwa! W Dłutowie, kiedy 5 MNIK. BĘDZIE ON sze: „Drogi przyjacielu! Było to 5 wrze- już się wszystko uspokoiło, sporządzono Pułkownik Ludwik Czyżewski mieszka -5 ODSŁONIĘTY URO- śnia w godzinach popotudniowych. By!Jś- raport. Na początku, przed bitwą pułk li- dziś we Wrocławiu w cichej willi przy _ 
- ~ my wszyscy w dużym pokoju w Dłuto- czyi 3.430 żołnierzy. W tym 95 oficerów, ul. Orlowskiego. Tuż obok mieszl<al wiei- : 
: CZYŚCIE 3 WRZE;:,- wie. Były jeszcze w sztabie owe dwie pa- przeszło 340 podoficerów, 2.991 starszych ki polski matematyk prof. Hugo Stein- : =- NIA, W ROCZNICĘ nie maszynistki. Wypisywałeś rozkazy, do legionistów I legionistów. W walkach do haus. W innych de>mkach mieszkają ci, _ 

dowódcy 2 pułku pułkownika i do do- 5 września, a więc w rejonie Borowskich którzy jak umieli najlepiej służyli ojczyź- 3 
5_ ROZPOCZ_ ĘCIA TYCH wódcy Wołyńskiej Brygady i dowódcy 30 Gór. pułk stracił: 16 oficerów, 67 podofl- nie. Całym swoiro życiem... _ 
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Seksualizm 
System szkolny we Francji 

traktuje problemy edukacji se• 
ksualnej z ostrożnością i nlen· 
fnością podobnie jak tradycyJ· 
na w wi~kszości rodzina tran· 
cuska. „Głód" wiedzy seksual• 
nej jest więc wśród młodzieży 
francuskiej rzeczywisty I nale• 
ży go zaspokoić. Taką tezę gło­
szą zwolennicy upowszechnle• 
nia informacji seksualnej w 
szkołach francuskich. 

Powoluj4 się oni przy tym na 
dol«>nanla w tym zakresie bry­
tyjskie i szwedzkie, gdzie sy· 
stem edukacji seksualnej wpro­
wadzono do praktyki oświato­
wej, wykorzystując w tym ce­
lu możliwości, jakie oferują 
tzw. środki masowego przeka· 
zu. 

Problem nle jest jednakie tak 
prosty, jak mogłoby się wyda· 
wać na pierwszy rzut oka. >.Je­
żeli rodzice są tak nieufnie na­
stawieni do edukacji seksualnej, 
pral<tykowanej poza środowis· 
kiem rodzinnym, to cllatego że 
obawiają się, Iż wpłynie ona 
ujemnie na morale I uczucio­
wość" - twierdzi jeden z psy­
clto-socjo!ogów francuskich, wy­
jaśniając w ten sposób powody 
dla których edukacja seksual­
na znajduje się jeszcze we Fran• 
cji w okresie „konspiracji". 

Stanowisko tych rodzicó~ jest 
o tyle zrozumiale, że sami oni 
w młodości nie otrzymywali w 
szkołach podobnej Informacji. 
Uważają więc, iż ich dzieciom 
ten rodzaj wiedzy równie:Ł nie 
jest potrzebny. 

Sytuacja społeczna jest jed­
nak dzisiaj odmienna. Młoq_zi 
Francuzi i Francuzki mają • w 
zasadzie łatwy dosti;p do tego 
rodzaju informacji. Wydaje się 
we Francji wiele Informatorów, 
opracowywanych przez lekarzy. 
Dlatego też, niezależnie od sta­
nowiska rodziców i administra­
cji szkolnej, we Francji od 10 
lat wzrasta liczba konferencji, 
grup dyskusyjnych itp. organl· 
zowanycl1 w szkołach średnich, 
domach młodzieży, ogniskach 
młodzieży pracującej, domach 
kultury, ośrodkach kulturalnych, 
w stowarzyszeniach kobiecych i 
Innego typu organlzacjach spo­
iecznych. Organizacja tych kon­
rerencjl obwarowana jest wie• 

wychodzi 
!oma zastrze:tenlaml. Organlza• 
torzy muszą mieć zgodę kł.­
rownika szkoły lub rady peda· 
gogicznej, zgodę pisemną rodzi· 
ców w wypadku dzieci z rodzin 
górniczych itd. 

Dyskusje tego rodzaju orga­
nizują . najczęściej reprezentan• 
ci fundacji prywatnych takich, 
jale np. Szkoła Rodziców, Ruch 
na Rzecz Planowania Rodziny, 
Stowarzyszenie Poradni Małże1i­
skich, l!ZY Stowarzyszenie Mał• 
żeństw i Rodzin. Te właśnie 
organizacje, obok innej działal­
ności, kładą także podwaliny 
francuskiej pedagogiki seksu­
alnej. 
swoją dzlalalnością obejroują 

Jednak ograniczony krąg ludzi, 
zaledwie 1/4 liczby szkól publl· 
cznych. 

Zespól badaczy, składający 
się z lekarzy, psychologów I 
pedagogów, utworzony niedaw­
no zająć się ma analizą rezul• 
tatów prowadzonych w dziedzinie 
wycltowania seksualnego ekspe­
rymentów. Wyznaczono 14 okrę­
gów, obejmujących szkoły śred· 
nie I technika, w których zespól 
ten będzie realizował swój pro­
gram badawczy. 

Grupa ta będzie poszuldwala 
odpowiedzi na liczne pytania 
związane z możlhvościami „bez­
bolesnego" wprowadzenia edu­
kacji seksualnej w ramy szkol• 
nictwa francuskiego. 

Pierwsze z nich dotyczy pro­
blemu: l<to powinien wychowy­
wać seksualnie? Nie brakowało 
opinii stwierdzających, iż naj-

bardziej powołani do tego są 
lekarze. Przeciwnicy tej tezy 
we Francji twierrlzą jednak, że 
po pierwsze lekarz niekoniecz­
nie musi być dobrym pedago­
giem, a po drugie wychowanie 
seksualne to nie tylko sprawy 
anatomii człowieka i fizjologia 
życia płciowego. 

Drugi obszar pedag<>giki se­
ksualnej, to miejsce wychowa­
nia seksualnego. Większość pe­
dago;;ów uważa, iż dyskusje 
na te tematy nie mogą odby• 

z podziemia 
wać się w miejscach obarczo­
nych piętnem oficjalności ta­
kich jak sale lekcyjne, czy au­
dytoria. 

1.1rzcci i czwarty obszą.r, to 
źródła informacji seksualnej o­
raz probJem, jak zintegrować 
tę wiedzę ze strukturą uczucio­
wą młodego człowieka. 

Jak wynika z francuskiego 
podejścia do spraw wychowania 
seksualnego, problemy z tym 
związane mają złożony charak­
ter. Informacja seksualna w tym 
ujęciu jest złożoną sumą wiedzy 
z zakresu anatomii, fizjologii, 
psychologii i socjologii. o lic 
najmłodsze .audytorlum jest 
głównie zainteresowane anato· 
micznymi aspektami seksu, o 
tyle rolodzież dorastająca inte­
resuje się częściej aspektami 
społecznymi i uczuciowymi ży­
cia seksualnego. Podział ten 
jest dosyć arbitralny. Dlatego 
też metoda „rozmowy pośred­
niej" wyclaje się obecnie naj­
bardziej obiecującą z pedago• 
gicznego punktu widzeu.ia. 
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Klinika· bólu 
Istnieje szereg rodzajów bólu, których przyczyny nie 

są dotychczas znane. Do takich zaliczają się różne ciężkie 
migreny, niektóre r-0dzajc newralgii, nerwice reaktywne 
itp. lub nie zawsze usuwalne - np, wypadnięcie dysku 
w kręgosłupie. Założyciel pierwszej w świecie „kliniki 
bólu", prof. John Bonica z Seattle w Stanach Zjednoczo­
nych, przytacza przykład pacjenta, który w wieku 28 lat 
nagle poczuł w lewym udzie napadowo przebiegający hol. 
I.eczył się u orto<pedy, potem u chirurga i neurologa, Próbo­
wano stosawać maści i masaże, kąpiele i naświetlania, apli­
kowano różne leki uśmierzające ból - wszystko na próż­
no, Przeszedł nawet w klinice neurochirurgicznej opera· 
cję, mającą usunąć przypuszczalne wypadnięcie dysku. 
Po tej operacji bóle jeszcze się zwiększyły„. 

Tak więc znowu sprawa 

ZBAWIENNEJ ,, SREB EJ GŁY"! 
Móżliwości 

• 
I tajemnice Właśnie dla tego rodzaju pacjentów otworzył prof. Bo· 

nica w 1953 r. w Seattle swoją klinikę. W związku 
z ogromnym napływem pacjentów, klinika ogromnie się 
rozwinęła. Obecnie zatrudnionych jest iam 23 specjałi· 
stów z 15 różnych działów medycyny, w tym także psy­
chiatrzy i radii>lod'lly, chirurdzy i oxtopedzi. W ciągu lat 
rozwinięto tam szereg nowych zupełnie technik zwalcza­
nia. bólu. Pozwala.ją, one nie na. wyleczenie wprawdzie, 
ale na. wyeliminowanie stałego uczucia. bólu u pacjen­
tów, którzy gdzie indziej nie mogli znaleźć ulgi. M. in. 
są ta.m pacjenci, u których zastarzałe wypadnięcie dysku 
powoduje stały ucisk ~a włókna. nerwowe. 

W ponad 30 państ­

wach, w tym w ZSRR, 

USA, Wielkiej Brytanii 

stosuje się akupunktu­

rę do leczenia chorób 

akupunktury 
także w Nowym Jorku. Pa• 
cjentem był emerytowany U• 
rzędnik bankowy, a akupunl<· 
turzystą dr Frank Z. War­
ren, główny specjalista nowo· 
jarskiej służby i.drowia dla 
prowadzenia badań nad tą 
metodą. Zabieg operacyjny 
polegał na zdjęciu z uda cho­
rego niewielkich kawałków 
skóry i przeszczepieniu ich na 
łydkę, w miejscu uszkodzo­
nym przez wrzód. Tym raz'!m 
igły zaaplikowano w prawy 
przegub ręki, lewe ramię I 
lewą łydkę oraz w kącikach 
oczu. Z oświadczenia pacjen­
ta wynika, że z całego zab!e· 
gu operacyjnego czuł tylko 
lekkie łaskotanie przy zdej• 
mowaniu skóry. 

Jedną ze stos<>wanyeh łam metod są zastrzyk! alkoho-
lu lub inne zastxzyki typu narko-iy, obe.,;władniaJące 

• Kłopoty z dyskiem 
, • „Syrena" w kręRosłupie 
• A może akupunktura 
przejściowo lub na stałe ośrodki ezuoiowe w krę'~osłu­
pie. (Tylne korzonki rdzenia. mieszczące włókna ner~o­

we, przewodzące impulsy bólu, są niezależne od ośro~·· 
ków nerw-0wych, kierujących czynnościami ruchowyn11). 
Włókna. nerwowe, związane z impulsami C'lUciowymi, 
di.ia.łają podobnie jak syrena. a.larmowa. Sygnalizują one 
ośrodkowi bólowemu w mózgl1, że np. skóra została za­
drapana czy rozdarta, mięsień narusv:ony, albo nerw 
przyciśnięty. Jeśli się ową „syrenę" w kręgosłupie unie­
ruchomi, wówC'las sygnał ala.rm11wy nie dociera do móz­
gu, a w rezultacie wiadomość o powstaniu ezy istnieniu 
bólu nie znajduje dojścia do świadomości czł-0wieka; 

człowiek po prostu o nim nie wie„. 

Klin:ka bólu prof. Bonica powstała w czasie, kiedy 
o możliw11śeiach związanych ze stosowaniem chińskiej 
metody akupunktury w Europie jak i w Ameryce miano 
tylko mgliste pojęcie. Obecnie, jak wiadomo, akupunk· 
tura zaczyna znajdować coraz szersze zastosowanie w kli­
nikach amerykańskich, a ostatnio i europejskich, na 
razie jako środek anestezjologiczny przy zabiegach eh!· 
rurgicznych. Nie ulega jedak - jak się wyda.je - wątpll· 
wości, że również jako spDsób likwidowania chroniczne­
go i nieusuwalnego innymi metodami bólu, odegra ona -
i to już w najbliższej przyszłości - pow.a:i:ną rolę. 

Pierwsza specjalisty!l'lna klinika bólu na terenie eur~: 
pejskim pDwstala. przed paru miesiącami w Mog~ncJl 
(NRF) . .Jej twórcą jest prof. Rudolf Frey, anestezJOl<1g 
i chirurg. Dwaj jego njabliżsi wsp8łprac-0wnicy przeszli 
kilkuletni staż w klinice prof. Boniea w Seattle. Sam 
prof. Frey wybiera się obecnie do krajów wschodniej 
A-iji, by przestudiować a.kunpunkturę i inne s,tosowane 
tam metody leczenia. bólu. 

ROMAN LITY:NSKI 

np. 

chorób 

nerwic alergii, 

przewodu po­

karmowego oraz do 

znieczuleń przy drob­

nych zabiegach. W Chi­

nach, ojczyźnie aku-. 

punktury, od niedawna 

zaczęto przeprowadzać 

poważne operacje pmy 

znieczuleniu akupunk­

turowym. Uzyskuje się 

je przez specyficzną, 

opracowaną w wyniku 

tysięcy doświadczeń 

stymulację igłą lub 

igłami, przeprowadzaną 

przez lekarza lub o­

trzymywaną przez prze­

pływ prądu o 

niach od 1 

9 mA. 

natęźe­

mA do 

A o.to jak relacjonuje pru­
bieg jednej z cięższych ope­
racji usunięcia kawałka piu· 
ca osoby chorej na gruźlicę 
przebywający ostatnio w Chi­
nach angielski lekarz: 

„Znieczulenie uzyskano Zll 
pomocą jednej wbitej w pra-

we ramię 4 cm igły, któr!ł 
młody lekarz obracał gwał· 
t.ownie przez 10, 15 sekund. 
Następnie po 30-sekundowej 
przerwie wznawiał tę czyn­
ność, zmieniając od czasu do 
czasu silę nakłucia. Mampu­
lacja igłą prowadzona była 

przez cały okres trwania o­
pera-cji. Operaocja przebiega!a 
w znacznie wolniejszym, n'.i: 
to się dzieje zazwyczaj, tem­
pie. Chi,rurg uważał, by nie 
wykonać gwatownego gestu. 
Cho,ry rozmawia.ł z lekarzami 
i stwierdi.ił, że nie odczuwa 
bólu. Napił się o własnych 
siłach wody. 12 godzin po o­
peracji siadał już na łóżku 

i normalnie mógł prowadzić 
rozmowy. 
Najw iększą zaletą Zllliecm­

lenia akupunkturowego je.;t 
to, że chory w czasie opera­
cji traci bardzo mało kr w1, 
organ:zm jego pracuje n;ir­
malnie - nie obserwuje się 
przyspieszen'a pulsu, zmiany 
ciśnienia, rytmu serca. Wszy­
stko to przyspiesza rekon wa­
lescencję". 

Na razie nie znany jest 
mechanizm działania a·kupun­
ktury, lecz intensywne barla­
n:a nad wyjaśnieniem te~o 
zjaw'.ska są w toku. Gdyoy 
zagadka ta została wyjaś1110-
na, medycyna na c_ałym św:e­
cie niewątpliwie z większym 
zaufaniem odni05łaby się do 
tej prastarej metody. 

NOWE ZASTOSOWANIA 
STAREJ METODY 

Po raz pierwszy zastąpiono 
akupunkturą normalny za­
bieg znieczulający w szpitalu 
Downstate Medical Center w 
Brooklynie, jednej z uboż­
szych dzielnic Nowego Jorku. 
Pacjentem był 23-letni stu~ 
dent medycyny, a celem zJ.­
b'egu chirurgicznego usun i ę­
cie malej n.aroś!i na migdał­
kach. Anestezjolog dr John 
W. Fox, specjalizujący się od 
niedawna w akupunktun:e, 
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I ~tkL HARAKIRI I 
I tDij(liiffi. i Charles Manson i 
= : - = : w· 1970 roku obiegła świat wiadomość, dwie krótkie powieści pt.: „Na uwięzi. Plotką taką (w tym wypadku „towarzy- : 
: że jeden z najbardziej znanych ja· Ballada o miłości". ską") poprzedzone zostało wydanie ksią· : 
$ pońskich pisarzy, czołowy przed- Pierwsza wydana w 1963 r., w oryginale żki KRZYSZTOFA KĄKOLEWSKIEGO - := 
:r stawiciel grupy Sengoha, czyli tzw. nosi tytuł „Gogo·no eiko'' (co w dosłow- ,,Jak umierają nieśmiertelni", o polskich 3 
„ pisarzy powojennych, MISHIMA YUIUO nym tłumaczeniu znaczy „Holowanie po i amerykańskich „bohaterach" dramatu a popełnił harakiri. Ponury ten obrzęd miał południu"), stanowi opowieść o miłości W willi Romana Polańskiego w Kalifornii. § 
„ miejsce w dniu zakończenia jego pracy dorosłych I okrucieństwie gangu inteli- 20-tysięczny na!<lad okazał sit: daleko „ 
: nad 4-tomową powieścią. ,,Z)-zne morzeH. gentnyCb chłopców odrzucających normy za niski, chociaż rzecz jest dosl<onale zna- : 
: Ale powodem samobójstwa Mishimy nie moralne obowiązujące w świecie doro- na, bo swego czasu reportaże Kąkolew- : 
; było bynajmniej wyczerpanie spowodowa· slycll. Gwarantując sobie prawo do po· skiego drukowala „Kultura" i „DL". : 
;i ne wieloletnią pracą nad tą wielką po- dejmowania decyzji ostatecznych, „wy- Książka czytana w Lodzi nabiera swoi· : 
:= wieścią - syntezą japońskiej tradycji i z wolenia" C"Lłowieka ze strachu i niezde· stego smaku, bowiem tu mieszkało i ży- „ 
: współczesności. - cydowanla i sytuując się ponad spole· Io nader szumnie, z mołojecką fantazją : 

w objęcia śmierci - by rzec patetycz- czeństwem, rzucają mu wyzwanie w po· kilka jej głównych postaci. : 
:: nie . - pchnęła Mishimę polityka, która staci „zbrodni C"Lystej". Przyznam się szczerze, że choć wysoko §„ 
:: w jego życiu splatała się nierozerwalnie Druga powieść wydana w 1954 r. pt. cenię talent autora tej ltsiążeczki, to tym 

z literaturą. zafascynowany tradycją Ja- „Sltiozai'' (co znaczy „szum fal"), jest razem czytałem ją zżymając się nader _ 
:; ponii, jej potęgą . ~ pcdbojami, historią urzekająca balladą o wielkiej miłości. często. O.tł się I~ą~:olcwskl „lrnpić" barw· :I 
- sio~uuów I samuraJoW me bardzo mógł Wielu krytyków słusznie porównuje tę 
- " • nej anegdocie i legendzie. Stracił tak po- =„ 
::I znaleźć sobie miejsce we współczesnym pow;eść ze znanymi historiami miłosnymi trzebny tu dystans i właściwą ocenę wy· 
„ świecie. Nie mógł pogodzić się z myślą, Romea i Julii, Dafnis i Chloe czy Tri· darzeń i Judzi. Znalazł się, w moim prze- 3 
:'. że jego ojczyzna prze~tała dominować, stana I I~oldy. konaniu, w orbicie magnetycznego wprost „ 

9 przynajmniej militarnie w Azji. Odrodze- W obu krótkich powieściach Mishimy wplywu sugestywnych aktorów dramatu, 3 
nie Japonii widział w powrocie do starych splatają się motywy dobrze nam znane przynajmniej jego C'Zęści łódzkiej. :::; 
tradyc)i, w kulcie siły i stopniowo coraz z filmów japońskich. Szokujące europej· :I 

:I bardziej wikłał się w manifestacje milita· skiego widza czy czytelnika okrucieństwo R zadko pisz<: tu o poezji, więc sple· „ 
S rys~yczne, prawie faszystows~ie. Głośno I jednocześnie delikatny, bardzo wyrafino· szę choć w części naprawić nledo· : 
„ domagał sit: rozbudowy armn I surowej wa.ny wątek erotyczny. patrzenie i proponuję clo lektury :i 
:: dyktatury, w sobie upatrując wodza du· Trudno ocenić wszystkie wartości po· trzy tomiki wierszy. Plenvszy z 3 
:I cbowego narodu. wieści Mishimy, bowiem tom wydany nich poety dobrze znanego 1 uznanego - „ 
S Wreszcie, otoczony grupą wyznawców przez PIW otrzymujemy niejako z dru- TADEUSZA SLlWlAKA, wyd:.ny przez : 
;: I zwolenników, nie widząc wi<:l<szego po· giej ręki, Obie powieści tłumaczono z wer- LSW pt. „Rajskie wrony". Tomik zawie· : 
"' wodzenia swojej idei, zadaje sobie śmierć. sji amerykańskiej. ra m. in. cyl<ł wierszy inspirowanych pej- :i 
3 Harakiri - demonstracj<:, harakiri - wy- s ą publikacje, które na długo przed za.żem beskid'.bkim. Pozostałe dwa są dzie· :i· 

3 
zwolenie, śmierć przy•tojącą w Japonii tyl· wydaniem poprzedza plotka i sen• Iem mniej znanych poetów ziem północ· „ 
ko szlachetnym i uznaną za ostateczne sacja, I kiedy wreszcie pojawią się nych: JERZEGO LESLAWA OIJ.DA„'IA - ; 

3 bohatersbwo, w księgarniach, znikają jak kam· „JeZli.oro niespokojne" i ANDRZE.JA BA· ;i 

Teraz właśnie mamy okazję poznać u· fora. Czytelnicy biegają wówczas od księ- SZKOWSKIEGO - „Poza słowami". Oba „ 
§l łamek twórczości tego fanatycznego Ja- garni do księgarni z wypiekami na twa· tomiki firmowane są przez Wydawnictwo 9 
_ pończyl<a. PIW w serii ,,Proza wspólcze- rzy, na ogól bezskutecz.nie dopytując się Morskie. := 
::i sna" opublikował w jednym tomie jego e> sensacyjny lytw. ANDRZEJ HAMPEL : 

9 ' : 
WJ 1111111IJIJ11IJummIJ11 JJIJJJJUl lllJIJIUUIJIJ 1111111J11 IU W• ... llllllJll I I lllllll I I I I li li I I I lll~WllllJUlllllllllllllllUlllllllllllłllUW 

wbił pacjenfowi między kciu­
ki i palce wskazujące ob•J 
rąk oraz w skórę między 
drugi i trzeci palec u nóg 
igły ze stali nierdzewnej, 
długości 1,75 cala (1 cal rów­
na się 2,54 cm), a następn.e, 
z.godnie z przywiezioną z 
Chin receptą, Fox i jego a~y­
stent zaczęli obracać owymi 
igłami z szybkością 100 ra'ly 
na minutę. Jak oświadczył 
student, uczucie którego do­
znał w czasie kręcenia igła. 

mi, było e7:ymś pośredn ·m 
między przyjemnością a bó­
lem„. 

Po dwudziestu minutach te· 
go wstępnego zab'egu pacjent 
nie czul żadnego bólu, g ~Y 
próbnie wb:jano mu igłę w 
policzki, szyję, język, dz,:i­
sla i wargi, a wbicie igły w 
migdałek dawało tylko słabe 
wrażenie ucisku. Wówczas d!' 
A. Lapidot usunął kleszczami 
narośl, co nie sprawiło stu­
dentowi żadnego bólu. Co 
więcej, oświadczył on, iż jJŻ 
raz poddał się podobnemu za­
b:egowi i chociaż otrzynrnl 
lokalne znieczulenie, doznał 
wówczas uczucia ostrego bó­
lu.„ 
Kolejną udaną próbę stoso-

wania a,kupunktury podję~o 

Natomiast z.astosowan.je aku· 
punktury przy operowaniu 
przepukliny nie dało spodzie­
wanych rezultatów. Już p::zy 
przecinaniu mięśni brzuc!:l:i. 
pacjent poczuł ból. Odstąpio· 
no wówczas od kontynuowa­
nia próby z akupunkturą I 
zastosowano szybko ogólne 
znieczulenie. 

NA JAKIEJ ZASADZIE 
DZIAŁA AKUPUNK'l'RUA? 

Starochińska medycyna na· 
wiązywała do koncepcji ma­
gicznej przywracania równo· 
wagi Yin i Yang, sił rządzą­
cych losem człowieka. Więk­
szość lekarzy amerykańsk!ch 
nie prakt)·kujących tej me~o­
dy, prz.ypisuje jej działanie 
autohipnozle. Jednakże spe­
cjaliści, tacy jak Fox ~7.Y 
Warren, mają inne, bardz:ej 
prze-mawiające nam do prze• 
konan!a wytłumaczenie. Op e· 
ra się ono na neurofizjologi­
cznei teorii przewodzenia im· 
pulsów. 

Według tej teorii !mpulsv, 
prze~hodzące przez obwodowe 

'tkanki nerwowe, zanim doirą 
do mózgu, muszą przej~ć 
przez coś w rodzaju bramy 
kontrolnej w rdzeniu kręgo­
słupa. Ból przechodzi stos<.rn· 
kowo cienkimi włóknami ner-
wowymi, natomiast czu~ia 
związane z ruchem obro :o-
wvm wędrują grubszymi 
włóknami nerwowymi. Obra­
cając igły, akupunkturzy>~a 
przypu,zczalnie wywołuje nu 
ciowy impuls obrotowy, któ­
ry zamyka ową bramę w 
rdzeniu i blokuje drogę d~a 
przekazu bólu do mózgu. -
Jednakże - jak podkr2·5la 
Fox - akupunktura ma swe 
ograniczenia. Zapobiega wµra 
wdzie przekazan;u uczuc!a 
bólu, ale nie wywołuje roz­
luźnienia m'ęśni, jak to m:l 
m :ejsce przy zwykłym znie­
czuleniu. Tym można tłuma­
czyć fakt, ·że za wiodła przy 
operacji przepukliny. 
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UPRZEJMIE PROSIMY , NASZYCH CZYTELNIKOW O TRAK• 
TOWANIE HOROSKOPU JAKO PRZYJEMNEJ, NIEDZIELNEJ 
ROZRYWKI. NIEKIE~ BYWA I TAK, ZE HOROSKOP 
PRAWDĘ POWIE ••• 

BARAN (21. III - 18. J!V). Pod koniec tygodnia ~ewne WY• 
darzenie zepsuje cl 111\eco humor. Poza tym może mieć miejsce 
sprawa która clę zaskoc:zy i pogmatwa dalsze plany, Rady 
i pom.;cy możesz się spodziewać wyłącznie od osoby, którą 

1 
obecnie lekceważysz 't k 'tórej nie doceniasz. 

BYK (19. IV - 2(1. V1). Oczekuje clę kilka korzystnych 
Wydarzeń. Spokojnie 1 morżesz oczekiwać nadchodzących dni. 
'Bądź jednak bardzieł ostrożny w swym codziennym postę• 

, powaniu. A poza tym i.tle plotkuj. 

BLIZNIĘTA (21. v - 20. VI), Przede wszystkim możesz 
u:.,zyć na dobry „ukla d" osobisty, Twoja praca zawodowa 
t~:i.\ _przyniesie ci kilka drobnych sukcesów. Kłopoty flnan• 
sowe' ulegną powa:!.nemtt, zmniejszeniu. 

RAK' (21, VI - 22. VICI). Czas najwytszy na przezwycięże­
nie zntartwień sercowych. W przeciwnym razie nie będziesz 
mógł n1awet marzyć o <Apokoju ducha. Ktoś ba_rdzo oczekuje 
na wiadomość od ciebi,e. Daj Ją jak najszybciej, Poza tym 
będziesz ' miał sporo pracy, 

LEW (23: VII - 22. VIII). Sukcesy towarzyskie. W pracy 
zaś klopoty1 nieporozumienia. Koniecznie musisz szyb~o wy· 
jaśnić pewną sprawę, 1gdyż Inaczej może ona zawazyć na 
twoim dalszym postępol>\lanlu w sposób niepożądany, 

PANNA (23. VIII - :12. IX). Spotkasz w połowie tygodnia 
osobę, która może tfiele w twoim życiu „nar?zrablać". 
Unikaj pewnego s.lwlejji\cego szatyna. Oczekuje cię k~ótka 
podróż. Koniecznie nwad:aj na swoje finanse. Nie spodziewaj 
się większej gotówki. 

WAGA (23. IX - 22. X). Tylko od ciebie, od t:wojej roz• 
wagi będzie zależahl czy nadchodzące wydarzeni~ potoOZI\ 
się po twojej myśli. ldą bowiem dni niezbyt dla ciebie uda· 
ne. Drobne podróże I kflka spotkań towarzyskich. 

SKORPION (23. X - 22. XI). Okres udany, ale bez wiek• 
szych rewelacji. Musisz koniecznie przełamać pasmo plotek 
t Intryg piętrzących się ·wokół ciebie. Najlepsza broń - atak. 

STRZELEC (23. XI -, 21. Xll). Mile spotkania, dużo pracy, 
w domu bez większych, zmian. 

KOZIOROŻEC (22. llll - 20. I.). Twoje sprawy znowu 
zaczną układać się ha·rmonlJnie I posuwać się będą w stronę 
szczęśliwego zakończe1•ia. Dobra sytuacja finansowa. 

WODNIK (21, I. - 18. m. Czas ciągłych zmian I dość In• 
tensywnych przeżyć. Trochę więcej energii I hazardu. 

RYBY (19. Il - 20. III). Koniecznie musisz „postawić_ na 
jednego konia". Okres migania się ·I „dyplomacl!" _Już mrną_ł. 
Więcej inicjatywy w pracy i skromności. Jezeli tego me 
zrozumiesz, nie masz co liczyć na sukcesy. 

n:SLI CHCESZ ZMIENIO 
NAZWISKO 

Cesar Enrique Sanchez, po. 
chodzący z Ekwadordu, uzya• 
kal amerykańskie obywatel• 
stwo, w związku z czym po­
stanowił zmienić nazwisko na 
brzmiące nie po hiszpańsku. 
Jego nowe nazwisko brzmU 
Krzywonsky Dennls savatsk1.„ 

NA POCZCIE NIE MOŻNA 
W SZORTACH 

William Claybaugh, l!stonosa 
w Clovis w Kalifornii, odesła• 
ny został fdo domu, ponlewat 
stawił się do pracy w szor• 
tach. „Jest to dyskry'mlnacja 

oświadczył dziennikarzom 
nazajutrz, kiedy sprawa nabra• 
la rozgłosu . - Kobietom wol• 
no nosić mln! - ale mężczyt­
nl muszą chodzić w taki upal 
w długich spodniach". 

PODATEK NA RATY 

Wlaśclc:lel małego barku we 
włoskiej miejscowości Lavag• 
na Gianfranco Vanucc11 
otrzyma! z urzędu podatkowe• 
go nakaz dopłacenia trzech 11• 
rów (około Jednej dwudziestej 
centa). żeby ułatwić podatni• 

kn\vi nl~tno~ c'i- . \V ni~mi ~ o:i:a­
wiadamlając~ go o tym ob04 
wiązku napisano, że może 
uiścić opłatę na raty: w sierp• 
niu jednego lira, drugiego W 
październiku, trzeciego w 
grudniu tego roku. Mimo tego 
groszowego zadłużenia Vanuccl 
ma poważny problem: we Wio· 
szech nie ma w obiegu monet 
1-lirowych. Najmniejsza mone• 
ta - ~o pięć lirów. 

NIEZWYKLY TOAST 

Legendy ekranu 

w panteonie gwiazd Awlatowe­
go kina - jedno z czołowych 
miejsc zajmuje Wllliam S. Hart 
(1870-1947). najgłośniejszy aktor 
westernu, któremu ten gatunek 
w znacznej mierze zawdzięcza 
swą nieprzemijającą popular· 
ność. Wszyscy ci cowboye, któ· 
rzy dziś stają w obliczu wiel­
kich problemów natury rooral· 
nej, ci bohaterowie tzw. wester· 
nów dla dorosłych, wywodzą się 
w prosteJ linii od Wllliama s. 
Harta, który Jako pierwszy 
stworzył podtsudowaną psycho­
logicznie sylwetkę cowboya. 
Sam pisał scenariusze wester­
nów I sam je najczęściej rea· 
lizo wal. 

Hart który pojawll się w fil· 
mie w roku 1913 mia! większe 
możliwości niż jego poprzedni· 
cy, pierwsi bardzo prymitywni 
cowboye ekranu. Dobrze znal 

PIERWSZY 
WIELK.I 
rzem1oslo aktcrsk1e 1 dobrze 
wal Dzik! Zachód. Mógł więc 
tchnąć w swego bohatera wiele 
prawdy psychologicznej ! mógł 
korygować wszystkie talsze któ· 
re zniechęcaly do westernu :ma­
czną część Wlduwnl. 
Wychował się w Dakocie 

wśród Indian z plemienia Sluk· 
sów. biegle mówi1 Ich narze­
czem I znal Ich obyczaje. ży­
wił wlelkl szacunek dla Indian. 
z opowiadań ojca znal wiele 
autentycznych wydarzeń z da· 
wny ch dziejów osadnictwa na 
Dzikim zachodzie, sam też prze· 
jechał konno wzdłuż 1 wszerz 
wszys tkie zachodnie stany. Wcze· 
śnlej chyba i+til.l&l jełdZl.ć kon­
no niż chod2l1ć. Jalro Uf-letni 
chłopiec by! doświadezonym 
cowboyem, pracoWal na wi~ 
ranczo hodowlanym . 1 pO!ikra· 
miał konie w zawodach rodeo. 

Kiedy miał lat -!emnaśeie -
występował w jednym z naj­
większych cyrków amerYkań­
skich jako woltyżer. z tym cyr­
kiem pojechał też -Oo Anglii, 
gdzie jednakże porzucll W'krót­
ce arenę dla sceny teatralnej. 
Od małych epizodów doazedł w 
ciągu kilku lat do wielltICh ctta· 
rnatycznych ról w klasyce. Po 
pow r ocie do Ameryki wyatępo.­
wal na najlepszych scenaeli. :no­
wojorskich jako partner znak~­
mi tych aktorek, m .in. Heleny 
Modrzejewskiej. 

Mając już piąty krzyżyk na 
karku, William S. Hart rozpo­
czyna karierę filmową. W owych 
czas ach, k iedy dobre aktorstwo 
w filmie było nieznane, Hart 
był prawdziwym zjawiskiem ar­
tystycznym. Jako uwodzicielski 
cowboy Rio Jim - pod takim 
bowiem imieniem wystapil w 
jednym ze swych pierwszych 
westernów I to imię przylgnęło 
do niego na zawsze - cieszył 
się sympatią p i ękniejszej polo­
wy widow ni. Do czasu Gary 
Coopera żaden ekranowy cow­
boy nie mlal tyle wielbicielek, 
co William s . Hart. 

Hart traktowa! swe westerny 
poważnie , dbał o realia i nigdy 
nie skąpi! czasu na dobór od• 
powiedn ich rekwizytów: koń· 

aklch rzędówi oatróg, rewotw~ 
rów, pasów ltd, Rozmllowan1 
w koniach - pilnie przestrze1a11 
aby były dobrze traktowane. Z 
miejsca wyrzucaJ t pracy 1ta• 
tystę, który w czasie przerwy 
w zdjęciach nie popuścil konlo· 
W1 popręgów. Jego osobisty 
stosu nek do konia byl cha rak• 
terystyczną cechą postaci, któ• 
rą kreował na ekranie. W wie­
lu tllmach Hart czule rozma· 
w!a ze swym koniem Fritzem, 
powierza mu różne tajemnice 
itd. Pomysł ten ltaJe się z cza­
sem Jednym ze stałych chwy­
tów reżyserskich, służących u· 
;lawntaniu -problemów, które 
tra'!)ll\ boh«tera westernu. 

Na pocuitku lat dwudziestych 
rtvl.IU:S1a Ha,rta zaczęła przyga­
sać. Uwodzicielski starszy pan 
w kostiumie cowboya coraz 
mn!el !ascynował widownię. 

· Jeszcze- w swym ostatnim we­
sternie - „Tumbleweeds", zre­
anz.owanym w roku 19'25, grai 
mtodego cowboya, który ratuje 
pionierów z ciężkich opresji i 
który pod koniec zdobywa pię· 
kitą. dziewczynę. Mial już wte• 
dy -dobrze po pięćdziesiątce. 

'"Porzuciwszy pracę w fllmle 
art pisze w latach 1926-1940 

wiele książek dla młodzieży, 
zręcznie skonstruowanych histo­
ryjek z Dzikiego zachodu. Po 
raz ostatni przypomniał się pu­
bliczności kinowej w roku 1939. 
Do wsopomnianego wyżej wester· 
nu „Tumbleweeds" który w 
udźwiękowionej wersji wszedł 
wówczas ponownie na ekrany, 
siedemdziesięcioletni aktor na­
grał poetycką przedmowę. 

zmarł w roku 1946 w Kalifor• 
nli, w pięknym ranczo w pob!J· 
żu Los Angeles. W ponacl IO lat 
potem otwarto tam publiczny 
park, w którym urządzono nie· 
wielki skansen - etnograficzne 
muzeum pod gołym niebem. W 
domu mieszkalnym Barta - o­
bok zbioru jego rękopisów -
jest również jego bogata kolek• 
cja broni Indiańskiej. cowboy­
skich kostiumów, rewolwerów, 
strzelb I sprzętu, używanego 
na Dzikim zachodzie przez 
pierwszych osadników. 

Na szosie w pobliżu zachod• 
nioniemieckiej miejscowości 
Bad Hersfield zapatila się opo• 
na w ciężarówce transportują• 
cej partię szampana. Pożar 
ogarnął cały pojazd, po czym 
przez dtuższy czas strzelały 
kor kl rozgrzanych butelek. 
Ofiar w ludziach wprawdzie 
nie byle, ale straty wyniosły 
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POZIOMO: 1. żywica do po· 
cterania smyczka, 5. Końskie 

n.z TROJKĄTOW 

Przypatrzcie się uważnie poda­
nemu rysunkowi i policzcie wszy· 
stkie trójkąty w nim zawarte. 

Rozwiązania (wystarczy przy· 
najmniej jedno zadanie) nadsy· 
lać należy pod adresem „OL" w 
terminie 7-dniowym z dopiskiem 
na kopertacll: „rozrywki umys· 
łowe z dn. 27 sierpnia." 

(cis) 

NAGRODY KSIĄŻKOWE za 
rozwiązania zadań z dn. 9, 16, 
23. VII. wylosowali: Janina 
Strzódka Lódż, ul. Zbiorcza n, 
Krystyna Gońda Justynów, ul. 
Lódzl<a 15, Zdzisław Arent Lódź, 
ul. Rydzowa 13, Jadwiga Hertel 
Lódź ul. Tatrzańska 46/48, Ed· 
ward Milczarek Lódź, ul. Roj· 
na 30, Marian Olszewski Lódź, 
ul. Zachodnia lOb, Eugeniusz 
Matczak Łódź, ut. Zapolskiej 47, 
Marek Ficalowicz Lódź ul. Ga· 
garina 25, Henryk Pisarkiewicz 
Lęczyca, ul. Zachodnia 7, Jan 
Majewski Katowice, ul. Mysło­
wicka 35. Franciszek Banasiak 
l.ódź, ul. 22 Lipca 78. Zdzisław 
Konarzewsl<i Tomaszów Maz. ul. 
Bezdomna 76, Paweł Oetyniecki 
Ló1lż ul. Zielona 57, Danuta 
Florczyk Lódź, ul. Dachowa 14. 

Nagrody są do odebrania w 
sekretariacie „Dt..U. Czytelnikom 
zamiejscowym wyślemy je pocz· 
tą. życzymy milej lektury• 

menu, 7. Wyspa na M. Sród· 
ziemnym między Korsyką a 
Piw. Apenińskim, miejsce przy­
musowego pobytu Napoleona; 
a. I.utowy solenizant, 9. Drągal, 
chłopisko, 11. Ramadan, 12. Zły 
duch, czart, 13. Godzina przez 
telefon. 

PIONOWO. Jul!ańskl wprowa­
dzll Cezar w 46 r. pne., 2. Sza­
ta liturgiczna, 3. Oplata za 
przejazd przez Styks, 4. Truciz­
na z bulw tojadu (a, a, 1, k, n, n, 
o, t, y). 5. Główny posiłek, 6. 
Skrzynia do wykonywania prac 
pod wodą, 10. Po alfie, 11. Siód· 
me na nas biją. 

w samym ty lko szampanie 
pon;id 25 tysięcy dolarów. 

BANK W ZOLĄDKU 

Na lotnisku w Bejrucie za• 
niem'ógł pasażer lecący z Ka­
iru. Konsylium lekarskie w 
stolicy Libanu postawiło diag. 
nozę alternatywną: ostre za• 
trucie lub niesamowite rozsze­
rzenie żo!ądka. Płukanie żo• 
lądka nie dało rezultatu; trze• 
ba było uciec się do pomocy 
skalpela. Rezultat operacji 
zaskoczył medyków. Z żołądka 
pasażera samolotu wyjęto 
ogółem: 40 ooo lirów włoskich, 
1000 pesetów hiszpańskich, 250 
norweskich koron, 1000 lei ru• 
muńskich, 170 franków szwaj• 
carskich, 50 dinarów kuwej• 
ckich, 30 funtów sudańskich I 
czek podróżny na 500 dolarów 
USA. 

ZEMSTA OOJRZALEGO 
AMANTA 

Pożar serca straw!!_.„ dom 
umiłowanej wraz z meblami, 
pościelą 1 Innymi ruchomoś­
ciami. Działo się to przed kil• 
ku dniami na przedmieściu 
Berlina. Dojrzale, ale wzgar­
dzone uczucie 81-letniego męż­
czyzny zostało odrzucone przez 
74-letnią kobietę pod pretek• 
stem... zbyt wielkiej różnicy 
wieku. Sąd berliński ustalił 
ostatecznie motywy i okolicz­
ności, i wyda wyrok ku prze­
strodze zbyt porywczych 
amantów, 

. „ 1111 -· • „ A 
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O festiwalowych kullsacb 

Sopotu pisać będę w pnyszłl\ 

niedzielę, a dziś przekazuję 

jedynie noty biograficzne 

„egzotycznych" wykonawców 

reprezentujących kraje, które 

po raz pierwszy w historii fe• 

stiwa1u uczestniczą w sopoc-

kim święcie piosenki. Sopoc­

kimi debiutantami są w br. 

przedstawiciele LIBANU, WE• 

NEZUELI, CEJLONU i IRANU, 

• r „ 

·P O L O N I A 
K 

BAŁTYK I 

zapraszaJą 

NA NAJSŁYNNIEJSZY DRAMAT MIŁOSNY ŚWIATA 
NAGRODZO~V O S C A R E M 

produkcji amerykańskiej. Oparty na głośnej powieści Ericha Segala 

PREMIERA 

WRZESNIA BR, 

Prze ds przed aż bile­

tów na wszystkie 

dni 

wadzą 

seanse 

kina 

pro. 

„BAL-

rYK" I „POLONIA" 

w godz. 10-20 

••• = • • 
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Mignonne - Cejlon 

HECTOR CABRERA - WENEZUELA 

Jest rekordzistą w światowej czołówce wykonawców pop­
mus ic - l)aklad jego wszystkich plyt wynosi aż 8.5 miliona 
egzemplarzy. Nagrał prawie 40 l-0ng-playów, a za nagranie 
szlagierowego „Las cosas quo me alejana de ti" otrzymał 
Zło te Plyty w trzech krajach: w Argentynie, Meksyku i 
Wenezueli. Hector Cabrera jest również utalentowanym 
aktorem. Występował w 18 filmach tabularnych. Do Jego 
największych sukcesów wokalnych zalicza główne nagrody 
zdob yte na Ul Międzynarodowym Festiwalu Piosenki w We­
nezueli oraz na IV Festiwalu Piosenkl w Buenos Aires. 

SYLV A BATASCANIAN - LIBAN 

Obok Manuela najpopularniejsza piosenkarka Libanu, ubie­
głoroczna rewelacja festiwalu piosenki, organizowanego przez 
TV Liban. Stylem, głosem i repertuarem przypomina 
Jean Baez: akompaniuje sobie na gitarze, trochę komponu­
je, próbuje pisać teksty piosenek. Jest bardzo młoda (ma 
zaledwie 18 lat): dwa miesiące przed festiwalem „Sopot 72" 
zdała maturę. Występowała już w pierwszej części recitalu 
Charlesa Aznavoura, jesienią nagra we Francji pierwszą 
płytę, będzie też śpiewać w programie Gilberta Becaud. 

MIGNONNE - CEJLON 

Dziś - czołowa piosenkarka Cejlonu, zdobywczyni wielu 
cennych nagród Po nauce muzyki w Wielkiej Brytanii, wy­
stępach w operetce, zwyciężyła w Ogólnokrajowym Konkur­
sie Młodych Talentów. Z odznaczeniem kończy szkolę mu­
zyczną. W 1969 r. w plebiscycie popularności zdobywa tytuł 
„najlepszej pi os.en karki roku" . W 1911 r. Mignonne (Jej pra­
wdziwe nazwisko: Mignonne Fernando) reprezntuje Cejlon 
na I Międzynarodowym Festiwalu Piosenki w Tokio. Mignon­
ne ma 25 lat. 

FREYDEUN FAROKHZAO - IRAN 

Popularny w kraju, dobrze znany za granicą: przede wszy. 
stkim w NRF, gdzie często występował w TV I na estradzie. 
Po ukończeniu w NRF studiów uniwersyteckich, wrócił do 
kraju, gdzie przez pewien cz.as był prezenterem w TV, a 
później na stale poświęci! się piosence rozrywkowej, Wy­
konawca ten należy do najpopularniejszych piosenkarzy Ira· 
nu. Ma 34 lata. 

Tyle więc o reprezentantach krajów debiutujących 
w Sopocie. Tuż przed w yjazdem do Sopotu odebra­
łem wiele telefonów nd naszych Czytelników, pytających 
o b i ogra fię artystyczną Bożyslawy Kapicy reprezentantki 
Polski na XII MFP w Sopocie. Przyznam się szczerze, że 
również l dla mnie dużym zaskoczeniem był wybór tej wla­
śnie wokalistki, która n igdy nie była zaliczana do czolówki 
polskich piosenkarzy estradowych. O tym czy decyzja była 
słuszna mieliśmy możl iwość przekonać się oglądając jej 
występ w Sopocie. Bożyslawa Kapica jest absolwentką war· 
szawskiej Państwowej Szkoły Muzycznej. Dwa lata temu 
zdobyła drugą nagrodę na Konkursie Piosenki „FAMA-70", 
a na IX Festiwalu Piosenki Polskiej w Opolu „Opole 71" 
otrzymała nagrodę CRZZ za debiut. Występowała w NRD, 
a razem z Antiquae Collegium Varsoviense wystąpiła na 
HoUand Festival w 1972 r. 

,_ANDRZEJ .JOZWIAJQ 
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150 bezoańskicb 

czworunoeów 
czeka na swoich 

przviaciół TELEGRAM. 
.• WKRÓTCE OTWARC\E 

~~~WIĘKSZEGO W KRAJU 
DOMU \-iANDLOWf.GO 

Pies potrafi być najwierniej~ 
szym przyjacielem czlow1eka. W 
schronisku dla psów 150 bez• 
pańskich czworonogów czeka na 
swoich przyjaciół. Wszystkie 
bezdomne psiaki przyprowadza· 
ne do schroniska otaczane są 
opieką i życzliwością obsługi. 
Nie zastąpi ona jednak przy· 
wiązania I serdeczności tego 
jednego człowieka - przyjacie­
la na którego czekają. W 
schronisku każdego dnia chętni 
mogą wybrać i kupić przemi· 
lego kundla, a raz w miesię· 
cu odbywa się giełda psów. 
Dziś od godz. 10 do 15 przy ul. 
Sniei.nej 6 odbywać się będz.ie 
taka wyprzedaż. Każdy, kto się 
zdecyduje wyjdzie stamtąd z 
wiernym towarzyszem zabaw i 
spacerów. Wystarczy zapłacić 
137 zł 1 podpisać zobowiązanie, 
te zapewni się psu odpowiednie 
warunki. Pracownicy schroniska 
zastrzegają sobie prawo kontro· 
li czy będą one spełniane. 

CZEGO $ p Ó t D Z. I E. L ---

emrt rml 
Z .akl prokuratury 

Zamordował znajomego 
który przyszedł w odwiedziny 

tóDŻ PIOTRKOWSKA 165 
UL. 25 lutego 1972 r. w godzinach 

przedpołudniowych Janusz 
Uznański odwiedził swego zna· 
jomego Lecha Jerzego Darni-. 
kowskiego zamieszkałego przy 
ul. Odyńca 22 m.3. Niespodzie­
wanie w czasie rozmowy został 
uderzony pięścią w twarz a 
następnie pobity drewnianą pal­
ką po głowie. Gdy upadł, Dar· 
nikowski założy! mu na szyję 
pętle z rzemienia i zaciskając 
ją spowodo-wal śmierć. Na­
stępnie zabrał Uznańskiemu ze· 
garek, zloty pierścionek, 1600 
złotych, rozebrał go i pokrwa­
wioną odzież wrzuci! do piw­
nicy. Ciało Uznańskiego prze­
niósł do samochodu, którym 
ten uprzednio przyjechał, ukrył 
je w bagażniku, po czym wy­
wiózł na Dąbrowę, pozostawia­
jąc zaparkowany samochód 
wśród innych wozów. 

na stawienie się przed Sądem 
Wojewódzkim dla m. Lodzi. (Wa w.) 

Dzi!I 

+ Atrakcyjny kiermasz na Zdrowiu 
+ Imprezy artystyczne na Julianowie 

i w Arturówku 
łódzkich. W razie niepogody 
Imprezy te odbędą się w innym 
terminie, 

„ZGODA" 

DOM 1- ·plętrowy w Ko- ----------­

w toku śledztwa Lecha Dar· 
nikowskleg·o poddano obserwa­
cji i badaniom psychiatrycznym 
w szpitalu psychiatrii sądowej 

w Grodzisku Mazowieckim. 
Przeprowadzone badania wyklu­
czają u Darnikowskiego możli­

wość choroby psychicznej 1 
pozwolily przyjąć z calą pew­
nokią, że w chwili morder-

Dzl§ (27 bm.) na terenie mia• 
steczka pozlotowego na Zdro· 
wlu odbędzie się (w godz. 
11-18) wielki kiermasz organ!· 
zowany przez MHD artykuła· 
mJ papierniczymi I użytku kul­
turalacgo oraz MHD odzlet I 
WPtfi>IS. Organizatorzy kler· 
maszu zapewniają wiele atrak· 
cyjnych nowości dla młodzieży 

szkolnej oraz masę niespodzia­
nek dla młodych klientów w 
formie nagród. 

z czystości q 
w niezgodzie OGŁOSZENIA DROBNE 

DZIALKĘ 1.900 m \tw. 
Nieruchomości (lu.b -połowę) w Ka.rs.,-

----------- n \cach sprzed.am . Wia­
DOM jednorodz:tnny domość: Koreoeki. Ka t u· 
kom fortowy o pow. 11- wi-ce. Plebi.s<!ytowa 42-b . 
i:y tkowej 108 m kw 
;przedam. A1eksandr,~w DOMEK sp;zefam. Cena 
t.ódzJ;i. ul. 22 Lipca 87. 50.000. Zali~ sk-ęgo 3 a. 

PLAC 950 m (Ul, Nap.o- PLAC z prawem ząbu-
leo ń!łka) spr~iim O· dowy o pow. 5000 m k.,,. 
ferty .. tllł3" Pran !>rzY trasach wyloto-

lumnle (przez;naczo:ny 
do ,o.zbiórki) z pla-cem 
2.500 m kw. sprze<iam 
lub zamien ię na nowego 
.Fia ta". Oferty .,ll33J" 

Pra.,a. Piotrkowska 96. 

DOM nowy z wygoda-ni 
z dużym budynk!em na 
wa rsz tat. garaż sila 
i 5ad 2 75 ha przy tn­
sle E-12 (2 km od Pa­
blan!cJ plln!e sprzedam . 
Oferty - .. !13.'17" Pra.s&. 
Piotrkowska 96. 

p ;o trkowska 96. wych: Lódź - Rz.gów 
PLAC budowla.ny 1000 m Pabian ice. Aleksandrów PLAC na terenie uzbro-

Strykó\\· zg·.erz - na- jonym kupię . Oferty 
kw. na Stokach. spr~e- tychm ia~t kup ię. Ofe.rty .. 11413" Prasa, P iotrkow­
dam. W iado mość. Ja,a~ 11314„ Prasa., Piotrkow· ska 96. 
cza 18 m . 20. 11U6 "~a ~6 . ----------

NIERUCHOMOSC 1 ha. 
GOSPODARSTWO 5 ha . las. ogród, budynek m ie­
budynek m leszkal~y no- DZIALKĘ l()(}O m kw. ". szkalny - wolny - Tu­
wy (świalło . .slla) oka- prawem zabudowy z: szy n, sprzedam . W ia-d<:> -
2yjn~e sprzedam. Em !lla Aleksandrowie - spr • mość: Lódź: tel. 665-63, 
58 k Zgierza. pow. !ódz- dam. Aleksan<irów k'iło godz. 16-20. 11402 g 
kl. Weronika Stopczyk. Lo·dzi, tel. 2.91. 340 g 

Dnia 2S sierpnia 1972 roku, w wieku lat.72, 
zmarł nasz kochany Mąż, Tatuś i Dziadziuś 

S. t P. 

STANISŁAW MALARCZYK 
Naboteflstwo żałobne zostanie odprawione 

w poniedziałek dnia 28. VIII br. o godz. 16.30 
w kościele parafialnym św. Anny, po któ­
rym nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz zarzew, o czym zawiadamiają 

ZONA, CORKA, ZIĘC I WNUCZKI 

z głębokim talem zawiadamiamy, że po 
długich I ciętkich cierpieniach zmarła w 
dniu 24. Vili. 1972 r. 

S. t P. 
STEFANIA POPCZYK 

z domu RUTOWICZ 
Msza święta odbędzie się 28. VIII. br. o 

godz. u w kościele św. Kazimierza na W~­
dzewie, po której nastąpi· wyprowadze~1e 
zwłok na cmentarz św. Anny na Zarzewie. 

MĄZ, CORKI, ZIĘC i WNUCZEK 

Dnia 24 sierpnia 1972 r„ po krótkich I 
ciężkich cierpieniach, zmarł w Bydgoszczy 

S. t P. 

JÓZEF BANASIAK 
MJR POZARNICTWA 

Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 28. vm. 
br. (ponledzlalel<) o godz. 16 z kaplicy 
cmentarza na Dolach. O smutnych tych 
obrzędarh zawiadamiają pozostający w głę­
bokim smutku I żalu 

'ZONA, CORKA, ZIĘC, WNUCZEK 
I POZOSTALA RODZINA 

W dniu 2S sierpnia 1972 r. zmarł tragicznie 

ROMAN ŁOBODA 
znany pisarz, prozaik i poeta, dziennikarz 
i publicysta, krytyk literaclii, wspólorgani­
zator ogólnopolskich festiwali poezji, od­
znaczony Złotym Krzyżem zasługi, Odznaką 
Honorową m. Lodzi I Odznaką zasłużonego 

Działacza Kultury. 
w zmarłym miasto nasze traci zaslutone· 

go twól'cę, ofiarnego działacza i szlachetne­
&o człowieka. 

WYDZIAL KULTURY 
PREZYDIUM RADY NARODOWEJ 

m. LODZI 

·' 

SPRZEDAŻ 

MASZYNĘ kuśn ierską 
(stan bardzo dobry) -
sprzed.am. Tel. 650-21. 

MAGNETOFON „Tesla­
-B-4", tranzy.s~ sieclo· 
wy czte<roścleżkowy zau­
tomatyzowany wra.z z 
szafą WDnocn1oną LO·W, 
dooto.sowaną do magne­
tofonu. B • 4, sprzedam . 
Lódź-Karolew, Grodz.ień­
ska 3-4 m. S. 

MASZYNĘ dziewia.rską 
Verita6 360 dwn,płytową 
nową - sprzedam. L~dt. 
Nawrot 59 - 9, godz. 
17-20. 1l36ł g 

POJAZDY 

„SIMCĘ" po kap\taLnym 
remol!lcie sprzeda:n. 
Przybyszewskiego 11. 

„FIATA-600" .sprzedam. 
cena 35.l)O(). Lódź. ul. 
Sierakowskiego 70 m. 12. 

„SYRENĘ 105" wylo.so­
waną w PKO - sprze­
dam. Pabianice, War­
szawska 89. Pawlicki. -----------
„FIATA 1300" (1971) 
sprzedam. Tel. 431-38. 

„MERCEDES-220-S" .stan 
ba.rdzo dobry - sprze­
dam. Lódź. Trawiasta 15. 

„MZ-250/l", radio samo­
chodowe „Stern", sprzęt 
wędkansk.1 niemiecki -
sprz.-e<!am. Konopacki, 
Szpitalna Sn. 11369 g 

SAMOCHÓD .. Star" pil­
n ie sprzedam z powodu 
wyjazdu. Wieluń. Wojska 
P o lsk iego 15. Marian .Ja. 
siń.ski. 241 p 

KONTO PKO na ,.Fia­
ta" odstąpię. Oferty 
.. 11437" Prasa, Piotrkow­
ska 96. 

„RENAULT • 8" tanio 
sprzedam. Piotrkowska 
l76 - 3. 11431 g 

SAMOCHOD ,.DKW" w 
dobrym s tanie sprzedam. 
'ji~w, Józ.eta. ~ 

NAUKA 
PRACA 

stwa nie miał ograniczonej • * • 
zdolności rozumienia swego W tych dniach restauracja 
czynu. stan Lecha Jerzego W Parku na Julianowie na· „Zgoda" (ul, Jerzego 11) z uwa· 

UCZNIA (llat 15) do U- oarnikowsklego nie wymaga tomiast o godz. 16 i w Artu· gł na antysanitarny stan za· 
kładu grawerskiego dalszego pobytu w szpitalu rówku o 17.30 odbędą ,;!ę Im· kładu została czasowo unleru· 
przyjmę. Nowomiejska 8. psychiatrycznym i pozwala mu prezy z udziałem artystów scen chomiona. 

POTRZEBNY uoezeń !Ub ~~~~~~~~"'~~"~"~~~,~~ 
u-czennica do zakładu ZA;ISY ina kursy se- GOSPOSIĘ albo pomooeGOSlrOSJA solid.na do· $AMODZIELINY pokój w 
kale~tczego Z.ódź, Na- k ta.r k 'e b i urowo~<:!. domową niepalącą do ch"Odzącit eto 4-osobowej Sosnowcu. zamien ię na 
rutowicza 47. 

11388 
g 5[~og~at! i. pl.sanla na starszej osoby -przyjmę. rodZiiny potrzebna. T<!l. róWl!lo.rzęclny pokój w 

MANICURZYSTKA _ po- masz)'ll ie przyjmuje sto- Warunki do bre. Wyty- 269-.57, po god?., 18. L<>dz:l. Warumk.i do U· 

t rebna Zakład Fryzjer- warzyszen!e Stenogra.!ów wierne . !.ZOO. Ma!a- GOSPOSIA na stale lub 7.1(odnlen ia. Ocz.kowl.:z, 
~1 Montuszk.1 2 i Maszynistek, ul. S1en- chowsk1ego 66 m. 18. Lódź. Mie.lczarskiego 33 , 

s , · k!ewi.cza 63, tel. 278-16. Tel. 868-14. 11072 g przychodne d<_> malżeń- tel. 22.9-04. 11273 g 

OPIEKUNA do dziecka 
2.5-letniego - potrzebna. 
Teofilów, Wici 82 m. ~5. 
blok :166. 11530 g 

stwa z 6-lelnim dz;lec-
POMOC do z osób po- GOSPOSIA do 3 osób , 'Z klem - pQ.tr.zebna. Prz:,e- -----------

'd 6 :recfe.renoiami potrzebna. ~.a l m 28, tel. 
t rzebna. R) zowa m. r 1 474-19 597.97 po 18. 11308 g KAWALER poszukuje 
61, od 16. lll96 ,g e · wolnego mieszkan ia . O-

POMOC domowa. naj· PO.MOC domowa do-cho- ferty , .10739" Pra>a, 

POl\IOC do dzleclca po­
trzebna, Al. Kościusz:kl 
1L9-35, prawa oficyna. 

PRZYJ!UĘ wspólnika -do chętniej rencistka, u- dzą.ca. do 7-letn\ego Pk>trkowska 96. 
warsztatu usłu,gowego miejąca go,tx>wać potrze- dziec.ka potrzebna. Zglo-
(cz;yszczenie fa.tibowa- tma. WM•um.k.l dobre szeni.a po połućlnl.u , Dą-1-----------
n ie kożuchów 1 wyro· Tel. 572-24, po godz. 16. browskiego łtl a, blo·k 512 GARAŻ względn i e m lej-

POMOC do półtorarocz­
nego dziecka (ul. Drew· 
now.~ka) potrzebna. WLa­
domość: Swiatowlda 9. 

bów .skónanych). Pożą- m. 61. 11ł211 '! 
damy fa.chowlec. Oferty POMOC do ch.oTej - po- ~.e - ku.pię. wyd z!e; t:-

11250" Pr.asa, P.lotrkow- trzebna. Żeromskiego 3ł , DOCHODZĄCĄ oplek~n- "1ę bll<'óko . Zeromsk ~ ,, o 
··k 96 Kastuliak. kę wykwa.lltikowaną do 77-4. Kraus. 11374 g 
s a · 5-letniej dziewczynki „ tlll i... na,jchętnie! emerytowaną POKOJ ~ kuchni ą do 

ZWLEKAJ I nauczycielkę, na d.obrych M 

NIE ZWLEKAJ I NIE wa.runkach - przyjmę. wynająci a 11a rok. O!er· 
Radio.stacja, tel. 818-38. ty .. 11331" Prasa, P iotr· 

Zaraz zabrzmi 

pl. 

trzeci dzwonek! 
NOWA TECZKA - to nauka na PIĄTKĘ 

NOWE BUTY ~ to 5 z plusem 

' WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU OBUWIEM W ŁODZI 

zaprasza 
MŁODZIEŻ SZKOLNĄ do sklepów 
z galanterią skórzaną przy ul. ul.: 

Piotrkowskiej 35, 70, 101, 130, Jaracza 1, 
Obr. Stalingradu 37. 

O F E R U J E M Y: 
TECZKI, TORNISTRY, TECZKO-TORNISTRY, 

TORBY, WORKI SZKOLNE, PIÓRNIKI 
OBUWIE 

MŁODZIEŻOWE I DZIECIĘCE: 
9, 

O> 
O> 

"" o 
I 

POSIADAM nowy samo-
chód, gotówkę. oczeku­
ję propoeyicji. Oferty 

kowska 96, 

ROŻNE 
.. 11167" Prasa., Piotrkow- ---------­

ska 911. 

LOKALE 
Dr ZIOMKOWSKI, we. 
nerycme. skórne 16-19 
Piotrkowska 59, oor6cz 

-----------sobót. 10221 g 

l\f..ł - &póM7;\el.cze roz- CZERWONIEC Konstanty 
kladowe. zamienię na ginekolog - Tuwima 20 

dwa raz;y po M-2. Ze- JUGOSLAWJA - malżeń-
romskiego 44 m. 13. stwo po.gzuJcuje dw<kh 
MLODE mal~eń.stwo ' m iej.se w samo.ch·od?.ie 
dzieckiem pos.zuJrnje sa: (wrzesi eńl . Oferty. 114~C" 
moctz.ielnego pokoju. o- Prasa. P1-0trkowska 96. 
ferty „10794" Prasa. NADLESNICTWO Kutno 
PiotrkO'WISka 96. w Ostrowach unieważn i a 

zgubioną okrągłą ce-
LOKALU ina w~rsz~at chówkę nr 78 z godlP;n 
samo.chodowy. stacię ob· państwa. 243 p 
sługl. po.szuku.lę. Oferty ----·-------
..11187" Pra.sa, Piotr· PRZERABIAMY obuwie , 
kowska 96. obca.osy korkowe 1 noski 

na modne fasony - r.e­
POSZU.KUJĘ pokol_u (.za- pera-cje w pełnym Ul· 
oplekuJę się mieazka- kresie. Inowrocław<ika 1 
niem wyjetdtający~hl koniec Lutomierskiej: 
na okres 1-1.5 roku. Gór.skL 11335 g 
Oferty .. 11180" Pra.sa. -----------­
PiotrkoW\Ska 98. SAMOTNI majdą cieka­
----------- we oferty małżeńskie w 
M-ł lub M-3 wlasnośclo- prywatnym 13!ourze Ml­
we - kup ię. Tel. 471-70 trymonialnym ,.SWAT-

KA", Lódź, Piotrkowska 
POKOJ, ku-chnla obo>k 133. 10742 g 
.. Magdy". oz:amien.!ę na WYTNIJ - ZACHOW l\J I 
równo.rzędne . blo.kl. 
Wiadomość: teL 232-06 Szycie garoeroby męsko· 
po l6 l!Ol5 g d~mskiej, spodni. sp3~· 

· ni-czek oraz w.szelk1e 
STUDENT „ matką O?- przeróbki na modne faso­
szukują samodzLeln•go ny - 'A'Ykonuje szybko 
pokoju. OCerty .. 113~3" prywatny zakład k.ra­
Prasa, Piotrkowska 96. wieckl, Tuwima 71. 

- PRACOWNICY POSZUKIWANI 

Wolności 10, Zgierska 7, Nowomiejska 
Wrześnieńska 102, Wojska Polskiego 66, 
Broniewskiego bi. 252, pl. Reymonta 5/ 6. 

STOLARZY BUDOWLANYCH I MASZYNOWYCH, 
cleśll, tynkarzy, murarzy, betoniarzy, posadzkarzy, 
ceramików, lastrykarzy, 41usarzy, spawaczy, bla­
charzy oraz robotnlków nlewykwalltikowanycb 
przyjmie Lódzkle Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Miejskiego or 1, ul. Piotrkowska SS, Zgłoszenia 11i„„_._. ...... „._._ ...... „„ ......... „._._„ ... „„„ ...... ._.._1prz;yjmuje dział kaćlr t szkolenia w godz. 7-15 

;>;" 

PZIENN~ ŁODZ~~ ~ ~O~ 7485) .1 



' 

WA.ZNB 'l'ELEPONY 

Informacja telefoniczna 
Strat Pożarna 08, 666·ł1; 
Pogotowie Ratunkowe 
Pogotowie MO 
Informacja kolejowa 
lnformacja PKS 265-98, 

TEATRY 

„ -
295·11 
09 
07 

655·51 
H7·2l 

JARACZA - godz.. 18, li „Tr~­
dowa ta"; 28 .8. nieczynne 
Pozostałe teatry nleceynno 

MUZEA 

SZTUKI (ul. Więckowskiego 36) 
go.dz. 10-16; 28.8. llleczynne 

HISTORII RUCHU REWOLU· 
C'!łJNEGO (ul. Gdańska JS) 
go<iz. 9-16 - tylko d.l.a grup 
zbiorowych 
28.8. nieczynne 

HISTORII WLÓKIENNICTWA 
(Piotrkowska 282) godz. 11-18 
28 8. n ieczynne 

ARCHEOLOGICZNE I ETNO· 
GRAFICZNE (Pl. Wolności lł) 
godz. 11~16; 28.8. n ieczynne 

EWOLUCJONIZMU (Park Sien-
kiewicza) nieczynne 

LóDZKIE ZOO 

czynne w godz. 9-19 (:kasa 
czynna do godz. 18) 

PALMIARNIA czynna w 
iOdz. ll>-17 

KINA. ~;.:·· 

BALTYK - „Wielka nadzieja 
b i ałych" od lat 18 (USA) 1. 
10, 12.30, 15, 17.3-0, 20 
28 .8. jak wyżej 

LUTNIA - „Latwa drog-9." cod 
lat 16 (INRF) go<iz. 16, 18, 20 
28.8. jak wyżej 

POLONIA - „Księtnk:zka cza.r­
dasza" od lat 14 (węg.) go<ii;. 
10. 12.J.5, 14.30, lY, 19.30 
28.8. jak wyżej 

WISLA - „Pokusa" od lat li 
(wł.) go<iz. 10, 12.15, 14.30, 17, 
19.30; 2.8.8. jak wyżej 

WLóK.."JIARZ - „Dyrek~or" od 
lat 14 (radz.) go<iz, 10, 12 30, 
15, 17.30, 20; 28.8. jak wyżej 

WOLNOSC - „Ballada o Ca­
ble'u Hogue'u" od lat 16 
(USA) godz.. 10. 1~ . 30, 15, 17.30, 
20; 28.8. jak \\'Yżej 

ZACHĘTA - „Słoń z lnd~·j-
skiej dżu .ngli" od lat 11 
(J"adz.) godz. 10, 1.2.15, 1ł SO 
„Spa.cer w \Vie-sennym desz­
cz.u" od lat 16 (USA) goj~. 
17, 19.30; 28.8. „Sloń z Indyjskiej 
dżun.gll" godz. 10. 12.38 „Bal­
lada o Cable'u Hogue'u" od 
lat 16 (USA) godz. 15, 17.30, ~o 

TATR'!ł·LETNIE - „Kłopoty z 
cnotą" o<i lat 18 (jug.) go'1z. 
19.30 (kino czynne tylko w 
dni pogodne) ; 28.8 jak wyżej · 

STYLOWY-LETNIE - „Wat'!r­
loo" od lat 14 (radz„-wl.) g. 
19 (kino czynne tylko w d:i.. 
pogodne); 2.8.8. jak wyżej 

STYLOWY - „Ludzie przeciw­
ko sobie'• od la.\ 18 ('Wl.) g. 
16. 18, 20; 28.8. jak wyżej 

STUDIO - „Słoń Ma,ruda" od. 
lat 11 (ang.) god.z. 15. Tyl.Ko 
dla kLn studyjnych „M!lvść 
Elwiry Mad;gan" od lat 18 
(szw.) godz. 17.15, 19.30; 28.8. 
Tylko dla kin studyjnych -
1 .Miłość Elwiry Madlgan'' 1. 
17.15. 19.30 

TATRY - „Zia k.rólowa" baj. 
ka g·odz. 10, 11, 12, 13, 14, J 5 
,,Agent nr 1" od lat 14 (pol.) 

Io łf1 Zlet()lll& M, Pl, Wol!M>-1--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~..,. 

PIONIER - 1,Worek prezen-
tów'• bajka go<l:z. 14.30 „Król 
Maciuś I" od lat 7 {poi.) g. 
15.38 „Kochanka buntownika·• 
od lat Ul (wl.) godz. 17.45. 20; 
2.8.8. „Pippi" o<i lat 7 (6ZW ) 

godz. 15.30 „Pawana dla 
zmęczone.go" od lat 16 (jap.) 
go<iz. 17 .30, 20 

POKOJ - „Pantofelek Kopciu­
szka" baj.ka go<iz. 15 „Czer­
wony namiot" od lat 14 
(ra<iz.-wl.) godz. 16. 19; 28 8. 
„Lew w zimie" od lat 14 
(ang.) go.dz. 15. 17.30. 20 

REKORD - „Król puszczy•• 
bajka gooz. 10. Il, ta „Sło­
ne=iki" od lat 14 (Wł.) g, 
13, 15.!S, 17.3-0, w; 28.8. nle­
czynne 

ROMA - 1,Kasi& 1 Mru.czek'' 
bajka godz. 10, 11, 12. 13 
„Kot w butach" od lat 7 
(jap.) godz, JA. 15.45 „Banda" 
o<i lat 16 ('POL) godz. 17.30, 
19.30; 28.8. „Kot w butach" 
go<iz. W, 11.45. 13.30 „Banda'' 
go<iz. 15.30, 17.311, 19.30 

SOJUSZ - -.Awantura w sa­
dzie" bajka go<iz. 13.30 ,Na 
szlaku wojennych przygoc!" 
od lat 11 (czech.) godz. H.30 
·„ Cena strach u" od lat 16 (!!' ) 
godz. 16.15. 19; 28 8. „Planeta 
matp" o<i lat 11 (USA) godz. 
17. 19.15 

STOKI - „Długie uszki" bajka 
go<iz. 1>4 „Pojedynek w sloń­
cu" od lat 16 (USA) gwz;. 
15, 17.30. 20; 28.8. „Poje<iyn;,k 
w slońcu'• go<iz. 15. 17.30, 20 

SWIT - „Ucieklnie.rka" bajka 
godz. 10, 11, 1.2. 13. H „Le"v 
w z1mle" od lat 14 (ang.) g. 
15. 17.3-0. 20; 28.8. „Hatari" oi 
lat Ll (USA) go<IZ. 10.30. 13 30, 
16.3-0. „Powiększenie" od lat 
18 (a.ng.) godz. 19.30 

DYŻURY APTEK 

Tuwima 19, Llmanowskiesio 11 
Przybyszewskiego 86 Ossow­
skiego 4. Gaga.l"lma 8, Braty­
sła.wska 2a., Obr. StaJJ.n~aod•U J5 

28.8, 

6C1 a. Obr. Sta.11.n.er&du ia. 

DYŻURY SZPITALI 

l!lzpltaJ Lm. B. Wolt - c.a­
glewnicka 3ł/31 - dr.Jeln1e& sa­
luty oraz. z dzie!nJcy Sródm1-e­
ście pora.dnia „K", ul. Nowo-i. 
kl 60, 

Szpital 1m, H. Jordana 
Przy rodnlc;oa 119 d.zj,elllli:a 
Widzew. 

Sl.pital Im. Madurowicza -
Fornalskiej 37 - d?.lel.n.lca Po­
lesie oraz z dzielnicy Sródm ie· 
śc 1e porad.nia „K", Ul. 10 ~u­
tego 7/9. 

Instytut Położnictwa I Gln&­
kologii - ul. M. Curie-Sk.lo­
dowsk.leJ 1& - dzielruca Górna 
oraz z dzielnk:y Sródm1eśr..:e 
poradnia „Ku, uil. Kopcińskie·· 

go 32.. 

Chlru.rgLa o-góJ.na Szplt.al 
im . Sonein.berga (Pien11I1.y 30) 

Ch1rurg1a u.razowa - Si;p:•al 
im. Soneinberga (Pieniny 30) 

La.ryngologla Sz;pltaJ 1m. 
Barllcktego (Kopc!ń ~kie.go 2.2) . 

Okulistyka Szpital L'n. 
Barlickiego (Kopclńsk1ego 12.) . 

Chlru.rgia 1 Ja.ryngologla <1ue-
cię-ca Instytut Pedia-:.tl! 
(Sporna 36/&0) 

Chtru.rgt.a .slJCzękowo-tw.a.rzo.wa 
- SzpitaJ l.m. Barllclclego (KOI)· 
clńsklego 22) 

Toksykologi.a - rnstytu~ Me­
dYC>'ny Pracy (fl'eresy 8) 

28.8. 
Chlru.rgt.a o.g61n& - SZ>p1tal 

im. Brudziński.ego (K'OISynieró-.v 
Gdyńskich 61) 

Ch!.rurgt.a Uol'8'7JOW& - Szp1Ul 
lm. Radlińsk.lego (Drewnow-
.ska 75). 

La.ryngoJ.ogta Szp!taJ tm. 
l.m. Pirogowa (Wólczańska 195) 

Okulistyka Szpital Im. 
Jonschera (MlliO'll.owa 14) 

Chirurgia i laryngologia dz.ie. 
clę.ca In.stytut Pedla trli 
(Sporna 36/50) 

Chirurgia szczękowo-twarzowa 

- Sz'PitaJ Lm. Barlk:kiego (Kop­
cińskiego 22) 
To.~sykologia - Instytu~ Me­

dYcY'nY Pracy (Ter.esy 8) 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska stacJi 
Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666-66. 

Ogóln-0mlej1Sk! Telefoin.iczny 
Punkt Informacyjny dotyc.zą<:y 

pracy placówek .slutby zdrowia 
telefon 615-19 czynin.y jest w 
godz. od 7 <10 21, o-prócz nie· 
dziel i świąt. 

SWIĄTECZNA 
POl\lOC LEKARSKA. 

Zgłoszenia teleton1ozzne na v.'l-

NIEDZIELA, rr. vm 19'11 roku 

PROGRAM I 

9.00 Wlad. 9.05 Fala 12. 1.15 
Magazyn Wojskowy, 10.00 „Wę­

drówld pingwina Pik-Poka" -
cz. Ili. 10.20 Takty I fakty. 11.00 
Transmisja z XX Igrzysk Olim­
pijskich w Monachium. 11.40 
Anegdoty I fakty. 12.05 Dziennik. 
12.15 (L) „Wesoly Autobus". 
13.15 Jazz lekki, łatwy I przy­
jemny. 13.35 Rumuńskie pieśni. 
14.00 Kompozytor tygodnia 
J. I. Paderewski. 14.30 „W Je­
zioranach". 15.00 Koncert życzeń. 
16.00 Wlad. 16.05 Tygodniowy 
przegląd wydarzeń. 16.20 Tran­
smisja z XX Igrzysk Olimpij­
skich w Monachium. 18.08 Pio­
senka miesiąca. 19.00 Kabarecik 
reklamowy. 19.15 Transm. z XX 
Igrzysk Olimpijskich w Mona­
chium. 19.53 Dobranocka. 20.00 
Dziennik. 20.20 Wlad. sport. 20.30 
„Matysiakowie". 21.00 Magazyn 
przebojów. 21.30 Radiokabaret. 
22.00 Transm. z XX Igrzysk 
Olimpijskich w Monachium. 23.00 
II wydanie dziennika. 23.10 Kon­
cert życzeń. 24.00 Wlad. 

PROGRAM Il 

8.30 Wlad. 8.35 Radloproblemy; 
8.50 (L) Koncert. 9.55 (L) ,,spoj-

rzenla ł refleksje". 10.15 Pora­
nek literacko-muzyczny. 12.05 
Wlad. 12.30 Poranek symfonicz­
ny. 13.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie. 15.00 „Baśń jeziora 
Dąbie" - sluchow. 15.30 Na 
ekranach świata. 15.45 z księ­
garskiej lady. 16.02 (L) „Na fil· 
mowej palecie". 16.30 Koncert 
chopinowski. 17.00 Wlad .. 17.05 
Tygodnik dtwlękowy. 17.30 Re­
wia piosenek. 18.00 „Złapać 
wiatr" - cz. I t „Binduga" -
cz. II. 18.45 Melodie rozrywkowe. 
19.00 Wiad. 19.15 Metronom. 19.45 
Wojsko, strategia, obronność. 
20.00 Magazyn literacko-muzycz­
ny - „Zaproszenie w Bieszcza­
dy". 21.00 ' Transmisja z XX 
Igrzysk Olimpijskich w Mona­
chium. 21.50 (L) 10 minut z ork. 
caravellego. 22.00 Wlad. 22.05 
Ogólnopolskie wiad. sport. 22.25 
(L) Lokalne wiad. sport. 22.35 
Niedzielne spotkanie z muzyką. 
23.40 Wiad. olimpijskie. 23.50 
Wiad. 

PROGRAM m 

zyty domowe przyjmow&JJe są 12.05 ;,Daleka jest droga do 
w go-dz. 10-19. Wizyty ambu- Tlpperary" - słuch. 12.30 Mlę-
JatoryJne I domowe zalatwta.ne dzy „Bobino" a „Olimpią". 13.00 
są w go-dz. 10-17, w na.stepu- Tydzień na UKF. 13.15 z klu-
jących poora.dnlach r bów 1 kabaretów. 13.35 Spotka-

SRODMIESCIE ul Piotr- nie nie tylko z gwiazdą. 14.00 
kowska 102, tel. 271·80. Ekspresem- przez świat. 14.05 

SALUTY: ul. Z. Paca.new- Brazylijskie songi. 14.20 Pery-
sklej ł, tel. 541-96; TraJcto.ro- skop. 14.45 z klubów i kabare-
wa 61. teL 538-31. tów Krakowa. 15.10 Muzyczne 

GÓRNA: uJ. LeczniarA Z'ł, tel . premiery. 15.30 Krzyżówka ra-
U0-62. dlowa. 15.50 Zwierzenia prezen-

POLESIE: u.1. 1 MaJa. U. tel. tera. 16.15 „Wieczór u JadWigi" 
SOS-83. - bawimy się ze studentami. 

Tuwima 59. Ra.gowska 511 WIDZEW: ui1. Si.plttal.na I, tel. 16.45 z klubów 1 kabaretów 
Plotrkows.ka 307, loloma.nowskle- 826-S4. Wrocławia. 17.05 i.Ulica nad• 

brze:tna" - odc. pow. 17.111 Mój 
magnetofon. 17.40 Jazz z Har­
lemu. 18.00 Coś w tym jest -
rozmowa o filmach. 18.15 Polo­
n1a śpiewa. 18.30 Miru-max. 19.00 
Ekspresem przez świat. 19.05 
„Powołanie" - słuch. 19.35 Kro-­
nlka Asocjacji Hagaw. 20.00 Wy­
cieczki historyczne - gawęda. 

20.10 Wielkie recitale. 21.06 „Ga­
zele dla Arpenlk" - wiersze. 
21.27 Płyty nasze i naszych przy­
jaciół. 21.50 J. F. Haendel: „Mu­
zyka na wodzie". 22.00 Fakty 
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów - The Rolling Sto­
nes. 22.20 Wizerunki ojczyste. 
22.35 Ta ostatnia niedziela„. wa­
kacji. 23.00 Poetyckie nowości 
Ossolineum. 23.05 Muzyka nocą. 

TELEWIZJA. 
PROGRAM I 

8.10 - TV Ku.rs Rolniczy ('W). 
8.45 - Przypominamy, radzi­
my (W). 8 5Q - XX Igrzyska 
Ollmp!jskle w Mona.chlu.m (k·J· 
Jor) (W), ID.40 - „Podwójny 
NellSon" - film z serii: Staw­
ka większa nit :tycie (W). 11.35 
- W kręgu mistrzów sl'Jtu-:Cl 
„Zap?mniany malarz lotaryń­
ski" (W). 12.05 - Dz.!enlk Tl.• 
(W). 12.2() - Spiewa I tańczy 
Zespól Politechnilkl Warszaw­
skiej (W). 12..SO - PKF {W). 

13.00 - Prz:eml·a.m.Y (W). 13 30 
- Jan WilkoW\S.k.I „Chwila gro­
.,;y i uśmiechu" (IW). 14.00 -
Monachium - XX Igrzyska 
Olimplijskie (ko.Lor). l.5.30 
Piór.klem 1 węglem (rz Kato­
wic). 15.56 - Wielka gra. (W). 
17.00 - Interwizja - XX Igrzy­
ska Olimp'.jskie w Monachium 
(kolor) (W). 19.:lil - Dobranoc 
(lk<>lor) (WJ. 19.4-0 - Dz.lennik 
TV (IW). 2<>.10 - ,,Wielki n.i.­
pad" - odc. m pt. - Wyboro­
wy strzelec - film seryjny 
prod. ang. QW). 21.00 - XX 
Igrzyska Olimpijskie w Mona.­
chiu.m (kolor) (W). 

PROGRAM Il 
15.:ro - Dla mllodyc.n mdzów 

„Parasol wuja Filipa". 18.00 -
,.Złota nuta" program :ro.zryw­
kOVl'Y TV NRD. 17.35 - Ja,ey 
jesteśmy Polacy? - MelchJ.ora 
Wańkowlocza próba Ood'POWle-dzl 
- odc. IX. 18.00 - ;.Niewinni 
cza.rod:deje" film fab. prod. 
poi. 19.3-0 - Dobranoc, 19.40 -
Dziennik TV. 20.10 - Hlstor1e 
z tej ziem~ „Sekreta. fa.rmaoji". 
20.40 - „Ej, redykol se ba.ca'', 
Zwycza~e i obrzt}dY - ode. IV 
(z Krakowa). 2:1.05 - •• Jak •Ila 
pozbyć Heleinkl" !Urn fa,bul. 
prod. CSRS od lat 18. n.lll 
„w saloniku Cooplnów na. Kra­
kowsklm Przedmieściu". 

PONIEDZIALEK, 28 SIERPNIA 
PROGRAM I 

10.00 Wlad. 10.05 ,,Bajdy na 
resorach" - fragm. 10.25 Z 
muzyki klasycznej. 11.00 'l'ran­
smisja z XX Igrzysk Ollmp!.1-
skich w Monachium. 11.~5 Po­
rady praktyczne dl& kobiet. 

llllllllllllllllllllllllrtłrlllllllllllllltllllllllllllllllłllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllll11llllllllllllllllllllllllll!lłllllłl!llllllll 

12.05 z kraju ł ze •wtata. 11.21 
Jazz znad Odry. 12.45 Rolniczy 
kwadrans. 13.00 Z życia zw. 
Radz. 13.20 Aud. „Wieś tańczy 
i śpiewa". 13.40 Więcej, lepiej, 
taniej. 14.00 „Pan Piotr 1 jego 
zegary" - rep. 14.20 F. Men­
delssohn-Bartholdy - Hybrydy 
uwertura koncertowa. · 14.30 
Przegląd beatowy, 15.00 Wlad. 
15.05 Radloferte na szlaku let­
niej przygody. 16.00 Wlad. 16.05 
Transmisja z XX Igrzysk Olim-
pijskich z Monachium. 18.15 
Popołudnie z młodością. 18.50 
Muzyka i aktualności. 19.15 z 
księgarskiej lady. 19.30 Transml· 
sja z XX Igrzysk Olimpijskich 
w Monachium. 20.00 Dziennik. 
20.30 Miniatury rozrywkowe. 
20.45 Kronika sportowa. 21.00 
Naukowcy rolnikom. 21.25 Pięć 
minut o wychowaniu. 21.30 
zespól Dziewiątka. 22.00 Tran­
smisja z XX Igrzysk Ollmplj· 
sklch w Monachium. 23.00 II 
wydanie dziennika. 23.10 Ko-
respondencja z zagranicy, 23.15 
Gwiazdy francuskiej piosenki 
- Mlstlnquette. 23.40 Bela Bar­
tok - II Sonata na skrzypce 1 
tortepian. 24.00 Wiad. 

PROGRAM Il 
9.30 Wlad. 9.35 Kobiece A'.BC. 

10.05 Muzyka Wietnamu. 10.25 
W Jezioranach. 10.55 Kompozy-

tor tygodnia - Ignacy Pade.; 
rewskl. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Utwory J. s. Bacha. 
12.40 (L) Kom unika ty. 12.45 (L) 
„Mikroton w służbie rolnictwa" 
- rep. 12.55 (L) Siarczyste ober­
ki. 13.05 (L) „5 minut o spor­
cie". 13.10 (L) Transkrypcje te­
matów operowych. 13.40 „Pa­
miętn1k lancetem pisany". 
14.00 Wiad. 14.05 Z kompozy­
torskiego albumu Franza von 
S up pe. lł.25 Z płytoteki Czer­
wonych Gltar. 14.45 „Przejście 
przez dżunglę" - fragm. opow. 
15.00 B. Britten - Wariacje na 
temat Franka Brldge•a. 16.30 
Przygody z piosenką - D. 
Rinn i B. Czyżewskiego, 16.00 
W!.ad. 16.05 Z najnowszych na­
grań - Francja. 16.20 Nowoścl 
trzech radiofonii. 16.45 (L) 
Aktualnoścl łódzkie. 17.00 (L) 
Duet fortepianowy M. Toma­
szewski i w. Kisielewski. 17.20 
(L) ,,Aktyw wychowuje" 
rep. 17.35 (L) Ludowe rytmy. 
18.00 (L) Aud. „Mówi pe<1agog". 
18.20 sonda. 19.00 Echa dnia. 
19.15 ;,Tajemnice przeszłości ję­

zyka". 19.31 ;,Pooróże bez po­
wrotu" - sluchow. 20.10 l'r. 
r.lszt: węgierska msza korona­
cyjna. 21.00 Transm. z XX 
Igrzysk Olimpijskich w Mona­
chium. 21.50 Notatnill: kultural­
ny. 22.00 z kraju 1 ze świata. 
22.30 Wiad. 22.33 Wspomnienie 
przy mu.zyoe, 22.MI Nowiny, z 
nowinki muzy=e. 23.05 Melo­
die letnleg·o w1eczor11. 2.3.40. 
:Wiacl, olunpljak1e. 

PBOGBAM m 
14.0I z kraju 1 ze łwiata; 

12.:15 za kierownicą. 13.00 Na 
poznań.sklej an ten.le. 11.00 
Ekspresem przez jwiat. 15.10 

godz. 16. Pożegnanie z filmem--------------------~!"!!"'------­ Album muzyki uniwersalnej. 
15.30 N + T, czyli nowocze­
sność 1 technika. 15.45 Rolilng­
atonsi wc:ooraj, 15.55. c. Ch. E. 
Bach. - Koncert d-moll. 18.20 
Rollingstonsi dziś. 16.30 Flet -
instrument jazzowy. 16.45 Nasz 
rok 72. 17.00 Ekspresem przez 
jwiat. 17.05 „Ulica nadbrzeżna" 
- o<1c. pow. 17.15 Mój magneto• 
ton. 17.łO Fotoplastikon - Afry• 
ka. 18.00 Muzyka <1n! olimplj· 
skich. 18.30 Polityka dla wszy­
stkich. 18.45 Pieśni staroangtel· 
skie. 19.00 Ekspresem przez 
świat. 19.05 „złota strzała" -
odc. pow. 19.35 Groch z„. mu­
zyką. 20.00 Czas tera:tnlejszy 1 
przeszły. 20.15 Cllf!ord Brown, 
Stan Getz 1.„ amyczk!. 20.30 z 
drugiej strony Tatr. 20.50 Blues 
rock W. Skowrońskiego. 21.00 
Nie czytallścle - to posłuchaj­
cle. :u.20 Romanse znad Wolgl 
i Sekwany. 21.45 J. s. Bach -
Pasja wg, św Mateusza. 22.00 
Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sied­
miu Wieczorów - Bemibek. 
22.15 Trzy kw&dranse janu. 
23.00 Poetyclde nowości Osso-

„Sie<imlu w blasku złota" oo 
lat 16 (wl..fr.) goo<iz. 18, 20; 
28 .8. „Agent nr 1" go<iz. ta, 
12.30. 15. Pożegna.nie z filmem 
1,Siedmiu w blru.ku U.Ota." g. 
17.30, 19.30 

CZAJKA - ,,Unkas - ostatni 
Mohikanin" (jug.) od 1. n, 
godz. 15, 17; 28. 8. „Czyż 
nie dobija się, koni" (USA) 
od lat 16, godz. 17, 19.15. 

DKM - „Pokusa" (Wł.) od lat 
18, ~dz. lpo, 19; 28.8. nie­
czynne 

LDK - „Nledtwiedt 1 laleczka" 
(fr.) od lat 16, godz. 15.15, 
17.30, 19.45; 28. 8. jak wyżej. 

GDYNIA - „Pozwólcie im żyć" 
od lat 11 (fra.nc.) godz. 10, 
11.45. 13.:>0 „Adalen 31" od lat 
14 (szw.) godz. 15.30, 17.45, 20; 
28.8. jak wyżej 

HALKA - „Błękitny k.a.czorek" 
bajka godz. 15 „Cudowna 
lampa Aladyna" od lat 7 (!r.) 
godz. 16 „Umrzeć z milo·śc!" 
od lat 16 (franc.) godz. 17.45, 
20; 28.8. .,Podróż za jeden 
uśmiech" od lat 7 (poi.) gO<!~. 
15.30 ,.100 karablnów" od lat 
Hi (USA) godz. 17.W. 19 45 

1 MAJA - „Mały zbieg" oj 
lat 11 (radz.-jap.) godz. 15 3-0 
„Pamiętnik szalo·nej go1>'POdY· 
ni" <>d lat 18 (USA) godz. 
17.45. 20; 28.8. jak wyżej 

MLODA GWARDIA - „Na sa­
mym dnie" od lat 18 (NRF­
USA) godz. IO. 12. 14, 16, !8, 
20 ; 28. 8. jak w,-7.ej 

MUZA - „Rejs" od la.t 14 
(poi.) godz. 16, 18, 20; 28 a. 
jak WY'żej 

OKA - „Zwariowany weekend" 
(fr.) o<i lat 11, godz. 15, 17.30, 
2-0; 28.8. jak wy?.ej 

POLESIE - „PJ"zygo<iy m.ls1a 
Yogi" (USA) od lat 7, godz. 
IS, 17 „Przywilej" (ang.) od 
lat 16. godz. 19; 28.8. „Okna 
czasu" (węg.) e>d lat 14, godt. 
17 ,.Nie mo·żna żyć we tro­
je" (ang.) -O·d lat 18, god.z.. 19 

POPULARNE - „Podróż . ?;a 
jeden uśmiech" (pol.) od la.t 7 
godz. lfl, „ Trzy k.rokl w sza. 
lerurnvo" (wl.) od lat 18, goclz. 
18.45; za.a. „Wakacyjne przy. 
go<iy" (raJClz.) od lat 9, godz. 
17 „.Błędny ognik" (.fr.) od lat 
16. go<iz. 18.30 

PRZEDWIOSNIE - „Smak zem 
sty" (h.iiszp.) od lat 16, go·dz. 
11, 13.15, 15.30, 17.ł5, 20; 
28.8. jak wyżej 

Franciszek Rale opadł bezsilnie na jakął skrzynkę, 
Był bardzo blady I wyczerpany. 

- Możemy tu trochę poczekaó - zaproponowaL ,.... 
Kto wie, czy za chwilę.„ 

- Karen! Karen! - krzyczał Oliwer. 
Przerwał mu okrzyk pełen rozpaczy. 
Natychmiast rzuciłem się w kierunku, skąd dochodził 

krzyk i zobaczyłem latarkę Churcha, skierowaną w 
naszą stronę. Już po chwili znalazłem się przy Jego 
boku. 

- Co się stało? Dlaczego pan krzyczał? 
Twarz młodego człowieka była wprost nie do pozna­

nia pod wpływem doznanego bólu. Powoli odwrócił się 
i skierował promień latarki w inną stronę. Okazało się, 
ze znajdujemy się na skraju polany I że porzucona 
kopalnia roztacza się stromo w dół pod nanymi sto. 
pami. 

- Wielki Boże! - krzyknął Rowley. Kop&lnia! 
Mam wrażenie, że to ja pierwszy ujrzałem to, co n&m 

wskazywał Oliwer. Mimo woli wyrwał ml się z piersi 
zduszony krzyk. 

O kilkanaście stóp niżej, migotliwe promienie latarek 
oświetliły skurczone zwłoki, lezące na brzegu zaśnieżo­
nego stoku.„ Futrzany płaszcz i rude loki dziwnie wy­
raźnie I jaskrawo odbijały od szarego tła skały ukazu. 
jącej się spod śniegu. 

Karen wiernie stawiła się na wyznaczone spotkanie. 

Rozdział XIII 

Staliśmy jak skamieniali, patrząo na nltł. Pierwny 
otrząsnął się z wrażenia Oliwer Church - zsunął się 
zręcznie ze stoku i powoli zaczął się posuwaó ku miej­
scu, gdzie leżała Karen. 

Za przykładem Oliwera poszedłem ja, polecając po­
zostałym, żeby nam oświetlali drogę. Zejście to przy­
pominało jakiś koszmarny sen. 

Oliwer pierwszy dotarł na miejsce, Widziałem, le trzy. 
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maJąo się jedną ręką jakiegoł krzewu, druclł wycllłl'lllłł 
w kierunku Kiuen. 

- Niech jej pan nie dotyka! - krzyknąłem - pron12 
poczekać na mnie! 

Ju:i: po krótkiej chwili byłem przy ni-Ob. Z wielkim 
trudem wyszukałem jakieś możliwe opa.rcle dl& nóg 
i przyklęknąłem przy ciele młodej dziewczyny, 
Pamięć o wczorajszym wypadku nie pozostawiała mi 

clenia nadziei. Kiedy jednak wziąłem Ka.ren &a puls, 
skonstatowałem ku memu wielkiemu zdumieniu I ra­
dości, że bije on spokojnie 1 normalnie. Występ skalo)' 
podtrzymał upadek, tak, że tylko straciła przytomność. 

- Doktorze - szepnął klęczący obok mnie Oliwer ..., 
czy ona.„? 

- Żyje - straciła tylko przytomnośó - odpowiecłzla· 
łem. - Chwilowo nie jestem w stanie powiedzleó panu 
nic więcej. 
Przesunąłem szybko powierzchownie cUońml po jej 

ciele, tak niemal ohłodnym, jak otaczający nas bier -
ale nie znalazłem żadnego złamania. 

- Niech mi pan pomoże przetransportowa6 ją Da r6r12 
- powiedziałem. 

Oliwer z błyskawiczną szybkością podsunął oba silne 
ramiona pod plecy Karen i uniósł ją w górę jak piór• 
ko. Ja podtrzymywałem jej nogi, tak, ze we dwóch 
stosunkowo szybko wynieliśmy ją na skraj kamienioło­

mu. 
Rowley i Hale rzucili się ku nam, 
- I jak tam, doktorze? 
- Mam wrażenie, że slę z tego wygrzebie. 
Przenieśliśmy Karen do budki ł ułożyli na spróchnia­

łej podłodze. Powtórne powierzchowne badanie potwier­
dziło moją poprzednią diagnozę, ze poza zadrapaniami 
i siniakami, Karen nie odniosła żadnych powainlejszych 
obrażeń. Na szyi widniał jednak olbrzymi siniec, pocho­
dzący z całą pewnością od uderzenia. Jak jui wspomnia­
łem, szozęśliwym trafem występ skalny wstrzymał upa­
dek - gdybyśmy jednak przybyli później - niewyklu­
czone, że młoda dziewczyna zamarzłaby na śmierć, 
Cała trójka mężczyzn skupiła się wokół mnie - nie• 

ruchoma I milcząca. 
- Doktorze Westlake - powiedział wreszcie Row. 

ley - proszę nam powiedzieć, czy tego właśnie pan sill 
spodziewał? 
Skinąłem głową twierdząco, 
- I, że człowiek, który przyniósł list, ów typ w bia­

łych rękawiczkach, jest właśnie tym„. tym co„. 
Tymczasem Franciszek Hale, odsapnąwszy po wysiłku, 

odii:yskał swą zwykłą pewność siebie. Uniósł w górę 
brwi gestem półdrwiącym, półzaciekawionym. 

- Jeszcze jeden zamach, doktorze Westlakel - po­
wiedział - niech pan pamięta, że pana uprzedzałem.„ 
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lineum. 23.05 Collegium musi-
cum - P. Czajkowski Se~ 
renada C-dur. 

TELEWIZJA 
9.00 Kronika olimpijska (KO· 

LOR) (W). 14.00 XX Igrzyska 
Olimpijskie (Monachium) (KO· 
LOR) w przerwie ok. 17.00 
Dzlenn1k TV. 19.00 „w cleniu 
szmaragc!J)wego Buddy" - re­
portaż filmowy (W) ok. 19.15 
Reklama; - Kiermasz szkolny 
„Społem" (WJ 19.20 Dobranoc -
„Miś z okienka" 19.30 Dziennik 
TV. 20.30 Letni Przegląd Teatr11 
TV - Friedrich Dilrrenmatt -
„Jesienny wieczór" Przekład -
Danuta żmij. Reżyseria - Lud• 
Wlk Rene. Obsada: Gustaw Ho­
loubek, Jacek Woszczerowlcz1 
Stanisław Jaśkiewicz, Stan1sław 

. Wyszański (W). 21.00 XX Igrzy­
ska Olimpijskie (Monachium) 
(KOLOR) w przerwie ok. 22.10 
Dziennik TV. 

PROGRAM Il 
18.00 - ;,Co na talerzu" pro--

gram ekonomiczny. 18.30 
,.Malarz" - Jurij Kugacz" pro­
gram oświatowy. 18.45 - „Eu· 
reka". 19.20 - Dobranoc. 19.30 
- Dziennik TV. 20.05 - „Cop· 
pella" ba.let LeD Del(besa pro­
gram TV CSRS. 21.15 - 24 go­
dziny, 21.25 - Natura cuda czy~ 
ni - film tab. prod. CSRS. 
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